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Pr mó ie · e Prezrdenta Bie ula - w1 I sżone !la urocz . slościac Szc .·ecinie 

SZCZECIN (PAP). W dniach 13 i 14 kwłet· 
nia odbyły się w Szczecinie wielkie uroczysto
)ci pod hasłem „Trzymamy straż nad Odrą". 
Do miuGta napłynęły dziesiątki tysięcy osób z 
całego kraju. Pociągi z członkami ZWM, TUR, 
WICI i ZHP. Przybyli również dostojnicy pań. 
stwowi z Prezydentem Bierutem i Marszałkiem 
Żymierskim na czele. 

W niedzielę do zebranych w Szczecinie ty· 
sięcy obywateli polskich przemówił l'rezydent 
Bierut: 

Prezydent mówi 

Narody słowiańskie wraz ze wszystkimi na· gdyż objął te ziemie w posiadanie polski robo. J żywności, paliwa. płynnego lub tyth czy fn· 
rodami cywilizowanymi, pokonały ostatecznie tnik, polski chłop, inteligent pracujący. Przybył nych surowców przemysłowych I wychodzi
hydrę teutońską, która od czasu Grunwaldu nie on tutaj z żoną i dzieckiem, ze skromnym do- liśmy pomyślnie z tej sytuacji, dzięki przy· 
zaznała podobnej klęski. bytkiem, przybył jak trosldiwy gospodarz na jaznej iwmocy nauzego wielkiego sąsiada. 

Stało się zadość sprawiedliwości dziejowej, nowe gospodarstwo i na tym gospodarstwie po· Naród sowiecki nie tylko krwią swoją po-
gdyż wola miłujących wolność narodów, wy: zostanie już na wicki. mógł nam w O"dzyskaniu niepodległości, ale 
rażona w Poczdamie, usankcjonowała odzyskanie Stało się zadość sprawiedliwości dziejowej, w naszej pracy pokojowej niesie nam nieoce• 
przez Polskę tych ziem, które w ciągu stuleci gdyż Niemcy, których gospodarstwa zbudowane nioną pomoc sąsiedzką, pragnąc codziennymi 
zagrabił i usiłował zgermanizować Niemiec. tutaj zostały na fundamentach z polskich ko. czynami zadokumentować swą wolę do przy. 

Stało się zadość sprawiedliwości dziejowej, 1 ści, opuścili już ~ :zeważnej części te ziemie. ja.znej współpracy 1 współżycia z narodem 
gdyż na ziemiach tych stoi twarda stopą polski I Nie wysiedlamy N;emców takimi metodami, pmakim. 
żołnierz, który patrzy pilnie na zachl><ł za jakimi oni nas wysiedlali w czasie okupacji. Wrogowie Polski t wrogowie pokoju w po 
Odrę i Nissę, strzegąc nie tylko bezpieczeństwa 

1

. Niepotrzebna nam jest pomsta, nam Polakom stad agentów faszystowskich Andersa I band 
Polacyl Mieszkańcy piastowskiego Szczeci- swojej ojczyzny, ale sprawy pokoju całego wystarczy świadomość, że wnet, za niewiele ty- laśnych NSZ, reakcjoniści otwarci I zamasko· 

na. Żołnierze - zdobywcy Odry i Nissy, strze-
1 
świata. godni, na tej naszej ziemi nie będzie już tych, wani, chroniący w duszy starą zeskorupiałą 

gący dziś nas~ch granic. Młodzieży polska, \ Stało się zadość sprawiedliwości dziek...,ni I którzy ziemi te nam zabralil wrogość do ZSRR, nie chcą widzieć tych co· 
która przybyłaś tu święcić dziś triumf ziem z· . „ • dziennych szlachetnych objawów wzajemnego 
odzyskanych. Rodacy-wszyscy, kierujący dziś le e o li sąsiedzkiego współżycia naszych narodów -
swe serca i myśli ku tym ziemiom, na których · 

Przede wszystkim dlatego właśnie, że są one rodzi się historia Polski. Ale my musimy pamiętać, że na nas Po lir.ii taliiej wsnó!pracy międzynarodo-. ty wynikiem słusznej polityki, którą prowadzi Gorąco pozdrawiam was w imieniu Rzeczy- 1 na eh ziemiach naszych spoczywa za· Wej 1 przyjaznego sąsiedzkiego współżycia z 
pospolitej w pierwszą rocznicę wyzwolenia pra. danie specjalne. Muszą stać się one nie otaczają,cymi Polskę narodami słowiań5kimi, demok,acja polska. 
starych naszych ziem piastowych. tylko klejnotem naszego kraju, nie tylko rozbija się polityka naszego odrodzonego pai't· Ale każdy, kto szczerze miłuje Polskę 1 

"'1' k d h-'' A · skarbnicą naszego przemysłu, rolnictwa stwa pod kierownictwem Krajowej Rady Na- pragme jej niepodleglośct 1 rozwoju, winien •• 1nął ro o c wiii, gdy zwycięska rnua zdawać sobie z tego sprawę. 
Czerwona i walczące u jej boku Wojsko Pol· itżegl~gi. Muszą stać się one ponadto rodowej. PKWN, obecnie Rządu Jedności Na- J\\ówimy o tym ciągle i szczerze I gorąco 
sicie, wyp;dziły raz na zawsze poza Odrę bar- s rażmcą Europy i bastionem bezpieczeń· rodowej. ZSRR, 
barzyńsk! go niemieckiego najeźdźcę. stwa miłujących pokój naroc1ów słowiań- Polityka ta w świetle doświadczenia paru pragniemy przyjaźni I współpracy z 

skich. minionych lat, które rozstrzygały o naszych jak ze Stanami Zlednoczonym.l, z Ang!lą, 
W ciąg ~lego tysiąclecia napastował on, Francją 1 innymi państwami demokratyczn}'· 
bił · · · ł kr · · l • ł · • kie Położenie geograficzne Polski, poko1"owe losach, okazała się jedynie słuszna i przy. gra 1 u1arznua a1e i P em1ona s ow1ans ' mi. Tylko demokracja polska skupiona wokół · • · · ł · d "b h tradycje naszego narodu. nasze poczucie wol- niosła już narodowi naszemu n!ezwylde do· 

;!:~::~. m~~~;:a:;z:7s :1:e:tr~m 1;=!;Y noścl 1 niezale~noścl własnej i cudzej, gorące li niosłe wyniki. Tej właśnie polityce zawdzię- Kralowe! Rady Narodowe) jest teź nalbar
coraz bardziej na wschód i tworząc kosztem pragnienie twórczej, pokojowej pracy nad czamy odzyskanie naszych ziem l granic na dziej zainteresowana w tym by szlachetne za 

j k lt P l ki · · Od N" · Ł · J sady Karty Zlednoczonych Narodów urzP-czy· naszej wolności, kosztem naszej krwi i życia rozwo em u ury o s · 1 ogolnoludzkiej, rze 1 1ss1e uzyckie . 
. swoją grabieżczą potęgę. wreszcie głębokie umiłowanie zasad i idea- Jej zawdzi':!czamy przy1azn sąsledzk~ ze wistnlły się lak .najlepiej i ze swej strciny pra 

w ciągu ostatnich sześciu lat ta zbójecka/ łów demokratycznych przez wszystkie twór- Związkiem Socjalistycznych Republik Rad, któ gnie ona lak najczynniej współdziałać w ich 
· t j b ł fi lk A ~•1 c realizacji w ramach Organizacji Narodów Zie potęga groziła całkowitą zagładą wielu naro. cze, pracuiące wars wy naszego narodu, wy- re wyrazem y a o arna wa a ru.u zer· 

dom Europy i przyczyniła kulturze i gospodarce suwają Polskę, jako naród, ktćry nigdy nie wonej o wyzwolenie nas z niewoli nlemiec- dnoczonych. 
tych narodów straty niepowetowane. zawiedzie w obronie pokoju i współpracy kiej, pomoc ZSRR w zorganizowaniu i uibro- Na straży pokoju 

Naród polski poniósł straty najcięższe 1 naj- ogólnoludzkiej, Naród polski, który tyle wy- jeniu Wojska Polskiego, braterstwo broni żoł-
cierpiał od agresji obcej i niewoll - nie mo- nierzy polskich 1 sowieckich, zawarta we Nasza sytuacja geograficzna wymaga od dotkliwsze. Ale mimo to wytrwaliśmy i docze· " że niczego goręcej pragnąć, niż pokoJ·u i wspólnych walkach z wrogiem hitlerowskim, nas Jak największe) czuJności, a rówuocz~kaliśmy chwili, gdy dziki, napastliwi germa. 

I współpracy nad odbudową dobrobytu i kultu- olbrzymia 1 wszechstronna pomoc, jaką kraj śnie nadaje ona szczególną wagę i znaczeuie nizm, wróg odwieczny Słowiaflszczyzny i Po · 
b · ry zarówno wewnątrz, jak i zewn"łrz. nasz otrzymał i otrzymu1·e z ZSRR w pierw- naszej pozycji w obronie i na straży poko· ski został roz iły i pokonany a prastare ziemie ., 

h dkó ł 6 Polska jednak graniczy od zachodu bez- szym, na1·trudniejszym okresie odbudowy na· ju .światowego. Stąd Wfnika również spec-ojczyste naszyc przo w zosta y nam zwr -
cone. 

~o wy okres hłstorii Polski 
Dlatego zebraliśmy się tutaj w celu ucz

czenia i·ocznicy największego w naszych 
dziefach wydarzenia. Od Elbląga i Malbor
ga, od Nisy Łużyckiej i Sudetów, aż po 
Szczecin i Bałtyk wszędzie powiewa dziś 
nasz sztandar biało • czerwony. Rozpoczę
liśmy nowy okres historii polskiej: wróci
Jiśmy na ziem.le l\lieszka I i Bolesława, 
wróciliśmy na szlak Pialltowiczów, tak ob
ficie krwią polską zroszony w cił!gu osta
tniego tysiąclecia. 

Tu właśnie w polskim Szczecinie, na wy· 
brzeżu Baltyku, na odzyskanych naszych zie. 
miach zachodnich, w pobliżu rozbitego gniaz· 
da niemczyzny, chcemy dziś powiedzieć calemu 
światu: 

Spr wiedliwośc1 dzie!owei 
st ło się zadość 

Stało się zadość sprawiedliwości dziejow~j, 
ponieważ wielowiekowe krzywdy, które pono· 
siła Polska od chciwego, nienasyconego krzy· 
żactw!I, od butnej nawały pruskiej, od zbójec. 
kiego hitleryzmu - zostały naprawione. -u erz 

" 
oraz 

pośrednio w krajem, w którym przez wieki szych miast, linii komunlkacyjnych, mostów, Jalne znaczenie naszych zadan na ziemiach 
całe kształtowała się krzyżacka psychika za- łączności, portów 1 wielu innych najwaźn!f'f- odzyskanych i olbrzymia waga trwałości na· 
boru i lęgły się coraz nowe plany agresji. szych ogniw naszej gospodarki narodowej. szych granic na Odrze i Nlssie ł Bałtyku dla 

Niema innego sposobu zabezpieczenia Wspomnieć tu chciałbym c.hoćby o tym ogólnego pokoju. 
się przed groźbą tej agresji na przysz· że nie zasielibyśmy naszych pól tej wiosny, I Narody - które przeżyły straszne doś· 
łość, niż sojusz obronny narodów, prag- gdybyśmy nie otrzymali· pomocy w zia1nłe wiadczenie minionej wojny, pragną pokoju ł 
nących pokoju, j pomoc wzajemna i siewnym z ZSRR. niema żadnych podstaw do tego aby wątpić 
szczera, współpraca gospodarcza i kul- Niejednokrotnie zn<1.jdowaliśmy się w sy- że współpraca międzynarodowa rozwijać się 
turalna. 

1 
tuacji nad wyraz krytycznej wskutek braku będzie pomyślnie pod hasłem pokoju. 

·•111111111111111111111111111111111111111111111111111111111;111111111~11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111::1~111111111111111111111111111111111111111111111~11111111111111111111111111111111~ Wierzymy w to, że Polska odrodzona 

I r [ł . f1 · · I 111 . I P~z~ realizacji ~wych olbrzymi:h zadań i wy . I " W I siłkow spotka się ze zrozumlenrem, z. pomocą 
jak już dooosirśmy, w ciniu 9 b.m. , Skakankę szn„rową otrzymała córka I i poparciem ze strony wszystkich ?1niei. dotk 

odbyło się losowru1ie 4-ej Akcji Premio- robotnika Alicja Ogińska 6-go Sierpnia I n~ętych kltską wolny,, kraiów, z ktorymi prag 
wej „Głosu Robotniczego" w obecności 21/3 na Nr. 8434. memy tyć w przyjazni. 
komisji, złożonej z przedstawicieli Kura· 1 2 hulaj1 ogi przypadły sprawiedliwie: Ekwilibrystyka Churchilla 
torium, władz szkolnych i redakcji. jedna cMopcu, druga dziewczynce, i tak 

W wyniku losowania główne wygra. na torze wyśc·igo:wym hulajnóg spotka Tym nie mniej nie możemy powinąć mil· 
ae przypadły w udziale niżej podanym się ob. ICozida Włodzimierz, zam. śląska czenlem głosów nam niechętnych, wyglasza
szczęśliwym posiadaczom losów, którzy 23, uczeń 2-ej klasy szkoły Nr. 82, właś. nych tu 1 owdzie przez wpływowych polity
już je odebrali: ciciel losu Nr. 11312 z ob. Mioduszewską ków konserwatywnych w rodzaju p. Cburchil 

Główna wygrana - zegarek - do- Barbarą, Wólczar1ska 260 Nr. losu 10659 la, niedawnego premiera Anglii. 
stał się Kazi Michałowicz, zam. przy ul. Skakankę wygrała Szypłakowska An· W swym znanytn prze-.1ówienl11, wygłoszo 
Wodnej 26, właścicielce losu Nr. 10088. tonina, Limanowskiego 104 Nr. 9851. nym w Stanach Zjednoczonych p. ChurcWll 

Aparat fotQiraficzny padł na Nr. Piłkę do gry w siatkówkę wygrała zakwestlon<>wał słuszność wysiłków Polski 
11153, otrzymał go Kubiak Jerzy syn fur- l(anczyk Jadwiga, żeromskieg'- 137 na do utrwalenia swych granic na Odrze I Nissie 
mana zam. przy ul. Młynarskiej 96. Nr. 13065. Łużyckiej. 

Płaszczyk deszczowy z kapturkiem Huśtawkę otrzymała Genowefa Mar· Zarzuca on nam, Polakom, że zbyt jei;te· 
wyfrała Daniela Baraniecka na Nr. 933u kiewic::, Piękna 9, Nr. 11641. . śiny Jakoby chciwi na ziemie i ze uie. po· 
zam. Al. 1 Maja 12. Oburański Bolesław zan1. Dowborczy- trzeb11ie posunęliśmy się aż tak daleko na 

Piłka gmnowa przypadła Krystynie lców 26, los Nr. 9486 oraz Czława Józef, zachód. 
Staszek, Piaskowa 31, córce strażaka na :.:am. Sierakowsl"iego 23, posiadacz losu Jakoś trudno przekonać p. Churchilla, że 
los Nr. 8719. Nr. 8990 wygrali ładne k9iąźki z obraz- Polska chce żyć I rozwijać się, a nie mcgla 

Drugą piłl<ę gumową wygrał Podrac· kami. by tego osi:ignąć bez terytorium, odpuw!::ida 
ki Zenon, LipowR 61 na Nr. 9439. Sztajerowska Cecylia los Nr. 9196 jącego liczbie Jel ludności i charakterowi gos 

Misiem pluszowym będzb się bawiła ora..: Jaitiszewska Wacława, los Nr. 9812 Dodarkl, przeważnie rolu:czci. 

Z G ., Maiyis.:a Nlaltratus, Srebrzyńsk~. 99 na otrzymały ciekawe gry dla dzieci. 
Nr. 9697. i'ysiąc innych dzieci wygrały książki. t Dalszy ciag na str. 2-ej. 



Str. 2 

p 
(Ciąg dalszy ze stro. 1-ej) 

Zamyka on oczy 01 to, że cześć ludności 
Polskiej musiała co roku emigrować do Nie
miec w paszukiwaniu sezonowej pracy rolni 
cz::J właśnie na terenach obecnie odzyskanych 
ziem między Odrą i dawną granicą Polską. 

Chłopi polscy emi&rowali r6wnież do in
nych krajów, gdyż brak zlUti na karłowatych 
gospodarstwach chłopskich uniemożliwiał peł

ne zatrudnieule wolnych rąk roboczych. 
Ani te ani iDlle acgl&Dlenty nie przekony

wują <p. Churchilla J t~7:cba dojść do wniosku 
te bynaimnlej mu nie zalety na tym, aby 
Polska miała nor "lalne możliwości bytu i roz 
woju. 

GŁOS lW.!:W'l'N lCZY 

e u 
która postawiła przed nami zadania tak ski, więc rozszerzcie i wy zgorzkniałe wasze 
wielkie, tak doniosłe dla całej naszej przy- serca ... Wpnścte w nie wlęt~J uczucia, więcej 
szłości - należy na odwrót, jak najbar- miłości do Ojczyzny. A jeśli nie ł'otraficle zdo 
dziej skupić siły t pomóc jak najszybciej być się na to - przybądźcie tu nad prastarą 
narodowi wydźwignąć się z osłabienia i naszą słowiańską Odrę.„ 
stanąć twardo na nogi. Uleczy was poszum jej wód i opowieści 

Trzeba nawet w i:ajsłabszych wzhuclzić wia.. żełnierza, który forsował w bojach jej brze
rę i potrzebę ofiarnego czynu dla wielkiego gł. Niech wam opowie uczestnik sztafety, któ 
dzieła odbudowy. Otworzyły się przecież przed ry przebiegł przez Zagłębie Węglowe, przez 
narodem naszym możliwości ~ozweju tak ol- dolinę Nissy, przez piękny Śląsk, ile bogactw, 
łlrzymie, jakich nie mieliśmy dotącl w naszycłt ile piękna, ile cudnych krajobrazów mieści w 
dziejach. solłie dziś nasza Ojczyzna. 

Rozszerzyły się niewspółmiernie ht>ryzenty Czeka ona na milhny rąk, pracowitych, 
Polski. Miliardami fal uderza teraz Bałtyk o które śclelll !el skarby, Jej zasoby Jej pięk
przestronne wyłtrzeie polskie od Szczeciaa po no w wielki pr1>ces twórczy, niosący narodo· 
Gdańsk i Elbląg. Thiień po l'łniu coraz licz- wł dobrobyt I siłę. Nie czas więc na waśnie, 
niej na falach tych kołysać się łtęaą nasze ło. na · rywalizację, na roztlzlał wewnętrzny w 
dzie rybackie I okręty pod banderą JIOlską. narodzie. 

Ludziom o sercu wygasłym, którzy wątpią Ludzi&m, którzy sieją niezadowolenie i za-
w przyszłość Pofski, radzimy: męt w umysłach, musimy powiedzieć: są trzy 

jedźcie nad morze polskie, popatrzcie, prawdy, które wlnnłśc'e zrozumieć, zwłasz· 

Do czego zmierza Jego obecne stanowi- jak coraz gorętszym tempem wre praca w cza tu na ziemiach odzyskanych, Jeśli macie 
sko? naszych portach. Uczyńcie pielgrzymkę na odrobine dobrej woli k:. temu. Pierwsza praw 

Po historycznej decyzji w Poczdamie któ
ra była wyrazem jednomyślności trzech wiei 
kkh mocarstw - · p. Churchill nie przestał 
Jak widać z jego oshtnieJ mowy intereso
wać się Polską, uznał on za potrzebne zakwe 
stlonować słuszność decyzJI ~poczdamskich. 

Zmierza ono do tego, aby podważyć jed- zachód Polski 1 ucałujcie świętą, odzyska da: ze Szczecin I ziemie piastowskie nad 
ność I współpracę w zwycięskiej koalicji an- ną ziemię piastową, zroszoną krwią poi- Odrą i Nissą mogły powrócić do Polski tylko 
tyniemieckiej, co w rezultacie musi doprowa skiego żołnierza .•. Jest to nasz onowiązek. dzięki polityce, 'l:tórą podjęła wbrew „rzą
dzić do ponownego odrodz~nia się sił ekspan Wsłucbajs:ie się przy tym w dźwięk mowy dom" emigracyjnym Kralow>i. Rada Narodo· 
slł niemieckiej. pol~klej, która rozbrzmiewa coraz mocniej wa! Druga prawda; że przyjaciele p. Chur-

Wierny tradycjom polityki konserwatyw· i radośniej tu. gdzie jeszcze rok temu sły chilla, którzy dziś zabiegają, aby rządzić Pol 
nej, stawia on jeszcze raz stawkę na Niem· chać było tylko niemiecką. Już niedh.igo ską - nigdy nie byliby w stanie ani zdobyć, 
ców w tym samym duchu, Jak w roku 1938 nie usłyszycie tu innej mowy niż nase:ą ani utrzymać granic polskich nad Odrą, Nissą 
stawiał w Monachium Chamberlain. ojczystą ••. I nie będzie nikt inny stąpał po I Bałtykiem. I trzecia 11rawdl jest to: że od-

Jakże paradoksalnie wygląda fakt, że Chur tej ziemi świętej prócz Polakew. budowy Polski w nowycł: jej granicach mo-
chlll który zwalczał w 1938 r. Chamberlaina Wszystkim, którzy sieją zwątpienie i wno· j że najpoayślniej dokonać tylko zjednoczona, 
dziś wstępuje w jego ślady. szą rozterki w lłusze narCMlu - mówimy: zwarta ideologicznie, zdecydowanie odporna 

Monachium zrodziło ostatnią wojnę. P. rozszerzyły si~ niewspMniiernie horyzenty Pel przeciwko zakusom reakcji, wsparta na ścl-
Churchiłl najwidoczniej pragnie powtórzenia. 1111111~~11111111111111111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111i:111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111un 1 11m111111111• 
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z e 
słym sojuszu robotników, chłe>pów I lntellgen
cfl pracującej - demokraci" Polska. 

Te trzy prawdy zawierają w sobie całok 

ształt zasadniczych różnic potttycznych mię 

dzy kształtującą dzisiefsze życł w odrodzo
nej Polsce demokracją - a stojącą poza na
rodem I przeciwstawiającą się mu reakcją. 

Ci, co stoją na boku, jeszcze nie:i:der.ydo
wani, chwiejni, wyczekujący - mają łatwą 

możność wyboru 1 wyboru tego włnnl doko· 
nać jak najszybciej. 

Naród pragnie ~PQl<ojo szybkl~j odbudo-
wy zrujnowanego przez najeidtc6w kraju. Le
ży przed nami ogrom zadi!n 1 potrzeb, które 
wymagają natę!ionej, ofiarnej, gorącym zapa„ 
łem t entuzjazmem przei:.lkni~ej pracy. 

Najwięcej pracy tej wymagaji} odzyskane 
przez nasz ziemie piastowskie. Nie szczędzill 

praojcowie nasi krwi serdecznej przelewanej 
w ciągu długich wieków, aby nie dać zbójec
kim hordom krzyżackim wydrzeć sobie tej 
ziemi. Każda grudka tej ziemi świętej zmie
szana jest z popiołc.mi i krwią, naszych oj
ców. Dziś ta ziemia jest znowu naszą polskit 
ziemią, zdobytą została oHarna walka i brater 
stwem broni słowiańskiego orelia i oręż ten 
nie pozwoli jej sobie wydrzeć hordom krzy
żackim. 

najświętszy nasz skarb narodowy, nie po
szczędzimy trudu 1 wysiłku, aby zmienić ją w 
piękną krainę, kwitnącą dobrobytem i szczę

ściem całego Narodu. 
Ojczyzna wzywa nas teraz, abyśmy jej od

dal1 całą S'Wą twórczą energi4l, prace naszych 
rąk i umysłów. Ta praca zrodzić zdolna jest 
cuda. Ona rychło zamieni leżące dziś jeszcze 
ugorem pola w kwitnące zbożem łany, w owo
codajne sady i ogrody, w kraj mlekiem t mio 
dem płynący, jak szczycilt się tym krajem Doświadczenia historii nie oddziaływut:i, i:1I. 

1
• 

1 
• 

widać na polityków tego typu. SI m 
My Jednakże winniśmy umieć ocenić cze- piastowscy ojcowie na~i. 

go się możemy spodziewać od P. Churchilla. ,,Gazeta Ludowa" publikuje w Nr. 103 oś- 1U50l-115000, 115001-15500 111501 Obywatele! Nie skąpmy Ojczyźnie pra. 
P. Churchill miał i ma dotychczas zwolenni· wiadczente N.K.W. P.S.L., w którym, między I 112000". cy i nie skąpmy Je.i serca. Zjednoczymy 
ków w Polsce. Marzą oni r6wnież 0 przy- irmymt, czytamy: Z powyższego komunikatu wynika, że kil- się po bratersku w wysiłku twórczym 

szlej wojnie. sądząc, że przywróciłaby im Wo'"ec staw·nfl .„ PSL . ·tó I ka tysięcy legitymacji peeselowskich w ta- I nad odbudowi:t Polski wolne.i, niezależnej, 
„ v iu„yc„ zarzu w co .1 • t art · · J • 

władzę. Ale Jest to złudzenie! Każda przyszła do rzekomych kontaktów z bandami NSZ, jemn~czy i na razie (bliżej) niewyjaśniony I s1. r.e1. wewnę'l~zną. zwf. osc.1ą eJ szere· 
wolna wskutek ekspansji niemieckiej nie mo WIN it·TJ· •.• Nl(W PSL na "~'stawie do- sposob znalazło się w r~u osób, powiedzmy, gow t szczęs 1we3 Okt!ł-rną,bgorątcąl! ser-
te ominąć Polski. chodzeń wst n C·h r '1't ·i . ś · dkói niepowołanych. Na terenie jednego tylko wo- deczną pracą wszyst tch o ywa e 1. 

l h 
<ff' Y ' . a~o 11 v i w'.a v jewództwa bandyci faszystowscy mieli do 11111111111111111111:111111111111m1111111111m111111111u111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111 

sobą nieodwołalnie zguhę Polski. że zarzuty dotąd zbadane nie pole"aia. na dyspozycji tak poważną liczbę legitymacji l . U wierszac Ewentualne zwycięstwo Niemiec niesie za I TJrzes uc anych m~zsi 1ednak sfiwertlzić, W k "lk · h 
N ar6d polski pragnie trwałego pokoju na ze· prawdzie". "' PSL. Fakt ten zasługuje na podkreślenie, jeśli Minister spraw zagranicznych Związku Ra· 

wnątrz, nie mniej pragnie spokoju i jedności I . się weźmie pod uwagę okoliczność, że wlaś- dzieckiego Mołotow przyjął przedstawicieli 

e. tr kr . źl . 
1
• kt' . d 'ć Wobec tego, ze redaktorom „pisma dla nie w Białostockim dzlałnlnoćć band reakcyj- Austrii w ZSRR Karla \'7aldenbrunnera. 

w wną z a1u. e czynią c , orzy Je nos * 
tę pragną osłabić w chwili tak odpowiedzialnej wszystkich" 1 ich mocodawcom z N'KW PSL nych jest tak ożywiona. Amcrykai1ska narodowa izba mediacyjna po. 

i osobliwej, jaką naród nasz przeżywa - jest to widocznie pamięć przestała dopisywać, przy-I Fakt w~aje~nego przenikania organizacji dała do wiadomości, że związek pilotów lotni· 
chwila odbudowy i odrodzenia sił narodu po 

1 
pomnijmy im co „organ Mikołajczyka" pisał peeselowski~h 1 ~and terrorystycznych nie czych linii komunikacyjnych zawiadomił o za. 

najstraszliwszej katastrofie niewoli która nam 
1 

ulega w śwtelle tego komunikatu ,,Gazety Lu- miarzc proklamowania strajku od dnia 21 bm. 
' kUka dni temu: • d .„ . d j tpli • 1 Strajk ma podłoże ekonomiczne. 

te siły wyczerpała. owe1 za ne wą wosc . * 
Dalsze trwonienie tych sił na wewnętrz- „Zarząd ivojewóllzki. PSL w Bia/ymsto- ' Có:i; znaczą wobec takich faktów wszelkie z Waszyngtonu donoszą, iż w różnych okrę-

ną walkę partyjną 0 wpływy, 0 mandaty, ku u.nieważnia legitymacje wydane na rol~ I próby wykrętów wypisywanych na łamach gach Stanów Zjednoczonych wznowiła swą 
o zdobycie przewagi wpływow w społe- 1946 od Nr. 4001-4100 oraz wydane I .,Gaz~ty Ludowej"ł Pozottają or.e jedynie pu- działalność reakcyjna organizacja Ku-Klu-Klan. 

Korespondent agencji „Asscclated Press"' do-
czeństwie jest rzeczą po prostu nierozum- przez PSL \V Sokółce od Nr. 435-4850 i \V stym dźwi,'rtem. / nosi, iż w stanie Georgia organizacja ta zosta-
ną.W chwili tak osobliwej i w sytuacji, Łom!y od Nr. 4101-4350, 250/-,WOO, Lemiesz. ła oficjalnie zarejestrowana. 

Prz u r 
óti) - Ja chcę żebro - mówił do kucharza, j swego pana. Stawały się one po prostu je

wczoraj dałeś mi ogon. Dodaj mi też go własnością, do której przywiązywał się 
kawałek wątroby do zupy; wiesz przecie, I całym sercem. 

że śledziony nie lubię. Widziałem jed.-iego sługę oficerskiego, 

Ale najwspanialej umiał pucybut robić który od samego Dubna szedł razem z in
panikę. Przy ostrzeliwamu okopów serce nymi piechotą aż do darnicy za Kijowem. 
spadło mu w portki. W takich chwilach l Obok swego tobołka miał także i toboły 

(tłumaczył Paweł Bnlka Laskowski - 1tustrao7e wykonał / . • i\-J. .')zanccr) siedział ze swoimi i swego pana tobołami swego oficera, który unikał niewoli, pięć 
Zdarza się wszakże, że pucybut awan- regowców. Pucybut zawsze dostawał całą w najn:ebezpieczniejszym schronie i na- walizek różnej wielkości, dwie kołdry i po

dllje na faworyta, a wówczas staie się u- puszkę konserw, nawet wtedy, gdy jedna kryvvał głowę kołdrą, aby granat do niego 
1 duszkę, nie mówiąc o jakimś bagażyku, 

piorem całej kompanii, czy batalion1". Ca- puszka wydawana była na pięciu szere- nie trafił. Nie miał innt>go pragnienia, który niósł na głowie. Skarżył się, że ko
ła podoficerska starszyzna stara się podko- gowców. Jego flaszka polowa była zawsze ty.lko to jedno, aby jego pan został ranio-\ zacy skradli mu dwie walizki. 

pywać go. On decyduJe o urlopie, on może napełniona rumem all)o koniakiem. Przez n.y i aby razem z nim można było dostać Nigdy nie zapomnę tego człowieka, 
się wstawić, za kim chce, żeby przy rapor- cały dzień taki pokraka żuł czekoladę i ob· się daleko na tyły. który wlókł te toboły przez całą Ukrainę. 
cie wszystko dobrze wypadło. iadał się słodkimi sucharami oficerskimi, Panikę podtrzymywał systematycznie, Był to żywy wóz ekspedytora i nie mogę 

Tacy faworyci bywali podczas wojny i palił papierosy swego oficera, kuchcił, go- okraszają:: ją sekretem. sobie wyobrazić, w jaki sposób mógł to 
nagradzani wielkimi i małymi medalami tował w cią"'u długich godzin i nosił od- 1 . . . . • wszystko dźwigać i wlec na przestrzeni se-

b · d · t 0 
świętną bluzę I - Zda]e mi się, ze składag telefon - tek kilometrów, a potem 1'echać z tym do 

~re rnym1 z~ o wagę l męs w · . .' rozpowiadał sekretnie po plutonie. Był · 
W pułku dziewięćdziesiątym pierwszym Słuzący oficera był z ordynansem na szczęśliwy nad wvraz gdy mógł rzecz· _ Taszkentu, pilnować i strzec wszystkiego, 

tnałem takich kilku. Jeden pucył:ut dostał stopie najbardziej poufałej i obdarzył go Już g złożyli • ' · aby wreszcie umrzeć na swoich tobołach 
obficie odpadkami swego stołu i wszyst-

0 
w obozie jeńców na tyfus plamisty. 

wielki srebrny medal za to, że umiał ba- kich tych przywilejów, z jakich korzystał. Nikt tak bardzo nie lubił odwrotów, 
jecznie piec gęsi, które kradł. Drugi dostał Do triumwiratu przybierał sobie nadto jak on. W takich chwilach 'zapominał, że 
mały srebrny za to, że z domu otrzymy- sierżanta rachuby. Cała ta trójka maiąca nad głową świszczą mu granaty i szrapne
wał wspaniałe przesyłki aprowizacyjne, bezpośrednie stosunki z oficere~, znała le, ale z uporem i niestrudzenie przebijał 
tak, że jego pan w czasie powszechnego wszys•kie operacje i plany wojenne. się, objuczo1 y tobołami, ku sztabowi, gdzie 
głodu wojennego tak się przeżerał, że nie t ł b c 'ł t · k' b · 

Kiedy się coś zacznie, w~edział zawsze s a y ta ory. em aus nac ie ta ory· i 

mógł łazić. najlepie1· ten pluton, którego kapral przy- bardzo lubił jeździć wozem. W razach naj-
Propozycję nagrodzenia tego człowieka ja±nił się ze służącym oficera. 1-0rszych korzystał nawet z sanitarnych 

medalem stylizował jego pan tak: Gdy taki powiedział: _ 0 drugie.j trzy- dwukóh~k .. Gdy. musi~ł. iść pie~zo, wywie-
- Za to, że w walkach okazuje nie- dzieści pięć dajemy dęba, _ to ściśle 0 ra.ł wrazeme ~aJbardzieJ zgnęb1on~go czło

zwykłą odwagę i męstwo, że gardził źy- drugiej trzydzieści pięć Ż·ołnierze austriac- wieka. W takich razach po.zosta.wiał ~obo
c1em i nie opuszczał swego oficera na krok cy zrywali kontakt z niepzyiacielcm. j ł~ sweg? pa:ia :v okopach 1 zabierał 1edy-
pod silnym ogniem nieprzyjacielskim. Służący oficera utrzymywał najpoufal- me swoie m1eme. 

A on tymczasem gdzieś na tyłach plą- sze stosunki z kuchnią polow;:i, lubił się Jeśli się złożyło, że oficer unikał nie-
drował kurniki. Wojna zmieniła stosunek kręcić koio kotła i rozkazywał tak, jakby woli, a pu ~ybut dostał się do niej, to nie 
pucybuta do pana i u ::zyGiła z niego istotę s i edział w restauracji i odczy :ywał jadło- I zda1z, J s : ę ani l'azu, aby był zap ,mniał 
najbardziej niewinną dla wszystkich sze-1 spis: • ~abrać z sobą do niewoli także i toboły 

Dzisiaj dawni służący oficerów rozpro
szeni są po całej republice i opowiadają o 
swoich czynach bohaterskich. Oni sztur
m<Jwali Sokal, Dubno, Nisz, Piavę, Każdy 
z nich był Napoleonem: 

- Powiedziałem swemu pułkownikowi, 
żeby telefonował do sztabu, że już można 
zaczynać. 

Przeważnie byli t-0 reakcjcniści, a sze
regowcy nienawidzili ich. Niektórzy byli 
donosicielami i doznawali osobliwej przy
jemności, widząc, że kogoś przywiązują do 
słupka. 

Była to osobliwa kasta. Ich "ogoizm nie 
zn:ił granic. 

(D. c. n.) 





Sti. 4 

(Ciąg dalszy) 
- A ja wam mówię, żie Janek M· 

r>ewno d'a radę. 
- „Rudy" WOjQłW'Il51CZO potr:z.ą.srn.ął 

rudą cz:upryną. 
- J'.łnelk to morUJs chłop. Młody, 

bo młody. Ale to już doświ::idcizony par 
ty'lant. - żołnierz całą J"ębą. 

- Eee - sikrzywił s1ię Władek 
lekcewa'Żąco. Co to za partywant -
mleko ma pod nosem. Nie wtiem d!lacze 
go naS.'Z lv.llikołtaj tak go lubi i takie po
wame akcje mu powi,erz.a. 

- Powiem ei praiwdę, eJhcia~bym 
żeby mu raz ohociae: J'.)()Winęła się n1ogia, 
zarra'Zlby ti.naiewj Milkołaj go poibraktował 
Bo pomyśl tyflko sam - tak teraz C·1.lę 
stio bywa, że Miko1~j daj1e Jmkow'i za
dania tirudniiejisze niż nam starym. 

„Rudy" z.e zJ:o·śdą. kopnął ża.nząee 
się ogni1sko tak moono że aż istkry wy 
soko poleciały w górę. • 

- To ty ź1e żyozys.z koledze, towa 
nyiszowi broni, wistydź &'ię, Ty„. ty.„ 
zająknął slię z oburzeni·a - I czegóź 
właśdi:wie mu zazdrościsz? Czy tego, 
że j1est dzielny, że kamie wypełni·a 
wszysitklie zilecenia? W pa1'1f;yzantice każ 
dy moiże stać 1S<ię bohaterem - i dla 
ciebie oitwarba jest droga„. . 

A tymczasem Janek ndeświ1adomy 
s·porów, które na temat j1ego osoby się 
toczyły, sZledł oobie ścieżiką leśną i me 
dytował. 

:ivr;al p1""Zoed sobą trudne zadanie. 
„Oddlzl'ał Janika od ki[ku dni star.

jo111ował w od[egfości kilku kHotinetrów 
od posterumikm zi•elonej żamidarmeriid. 

Dowódca odd1Z1i1a~u, kaipitan Miikołaj 
planował nocny wypad na ten niemie
okri posterurnek. Cóż, kioedy ostatni•o w 
oddrzi·ale krucho było z amunicją. Z bro 
nją jesrz;cze pół 'l:>iecly: każdy pr:oociież 
partyzalTht miał rewolwer, czylii broń 
krótką, było też kilk,a automatów i zwy 
kłych k;araibinów. Wi::rz(Ystko to prawie 
l.bCzci'Wtie - w wailoe na Nie:mcu ixloby
te. 

Ale rz;apa'Sowe magazyniki świ·eciły 
JU:Z puisitk,ą. I joak tu b& odJpowiedooej 
ilości amunicji wybrać s'ię na taką po
ważną wyiprawę. 

I otóż Janek wp1Ndł na pomysł. W 
b:rakde swCJlich ostatnich wędrówe-k 
wywiadowczych wybadał, że Niemcy 
mają składzik brcmi i amunicji na stry 
szku, mieszczącym się nad prywatnym 
mi·es-z:ka!Iliem j.ed1rnego rz; żandl8.rol.ÓW. 

I nasuną.ł mu się p1an: ooo wdra
pie się po r.ynnie na strych i zdobę
dzie :Daipas nieillbędnrych nabOli. JtE!'St wy
g'imnastykowainy i na pewoo mu się to 
uda. · 

Milkolajowi spodobał się tem pomysł 
i wysbł Janika na niebez.pieczną wy
prawę, chociiaż bał slię trochę o swojego 
uJ.ubtieńca. 

Słońce nad lasem Ziruszło. Zmiiel"'.OOh 
sz1arą. mgqtą 00\llił lais. Janek pr-zyśple
srz;a krok;u i obmyśla s·z1C1zegól'y wypra
wy. żeby też wmyistJko do:brze pos'Zło l 
Co tam - muSli dobnze póijiść - mówi 
Janeik - dodając sobie animrnsizu. Nie 
odczuwa zrewtą stmchu - slkuipi-a Sli
ły, bo cel wyprawy już blis~. Jeden 
skok przez parkan i J aniek staje przed 
domem iandarma. Stąpa cichutko, ~bE 
ża się pod oświ·etlone okna mieszika:n.ia 
i ostrożnie zagląda do wnętrzia. Dobra 
jest, szwaba nl'..e wi·dać. 

Zwinnie jak kot wdrapuje się po 
rynniie. Jeszcze jeden wysiłeik mięśnri i 
Ja nek pNJecii&ka się przez okienko srt:Jry 
chu, n1a szcrz;ęści1e O!twaTte. Przy nilkłym 
świ.etle ki·eszonkowej 1atarld zinajdiUJe 
otwaTte blasz1arukti, w któcych leżą aku
ratnie złożone tekturowe pudełka z na
bojami. 
·'"11111nn111111111111111111111111111111111111111111111111111u11111111111111111111111111111111111111111nu11111110 

SZARADA 

GŁOS ROBOTNIC'lY 

No, będa się szwiaby miały z pys.z- był najwyższy, bo oto Niemiec Jurt 
na jak idh bęcłzienzy kro.pi,'Ć icih włais- d!t?Zwi strychu otwie.ria & pa;kuje się do 
ruymli !kulami - myśli .z radośctią.. środka, mirUJCey po ts'Z!Wabs'ku pod no

Na1gle, - lrnoki, donośny tuipot oięż s1ean 1 SIUOt:a &ego§ po kątach, wres't--
kkh fanda-rme'l"skioh buciorów. cl!.e zaibieira ki~'ka puidelłeilt nabojów i 

Sziwiaib jest na sohodaich, idzie na wychodzi. J·a'tlle'k oddycha z uUgą. 
górę. Kilk,a minut - M.a pewności - Le 

Jankowi dech zam!i..era w pie'I'!Si. ży bez rudhiu. A 1Jeraiz do dlzli-eł<a. Byle 
Uc1ec? z-0sta1wić cenną amum.ioję? jak najwięcej rua:bojów wrziiąść, do łdie-

Nr. 105 

• 
I 

Ale nie tir.zeba być zbyt 21achłannym 
Ni1e ma crz;a1su ri:\ s·z<Yleg6lo.we poszutki
wamia. A nuri: żandiarmo"~i strzeli coś 
do głnwy 4 wtaralbani się na górę. Czats 
wracać„„ 

Podirótź po rynnie z ohcią.żenliem jest 
tJrorchę UJtrudrui1001a. Ale J ane'k j esrt silny 
i zwi'Ilmy. - Już je·st na dole. 

Jesooze chwila, i ginie w mrO'kaeh 
leśnej nocy. Ni,e, nie wród do odd>ziaru z pusty- szeinii, za paztUchę, gcWe się ty1ko da.„ 

mliJ rękami. W kącie sibrychu ciemnieje A to co? Jest ri: rewo.lwer, o niawet dwa. 
srtierta płalSlZczy i mm11durow. Szyblko, Jedie'n „Walter" a. drugi „VitS". Ot głtu Rutdy ~rmile pr-z;ewłi:dzi1ał, żie Janek 
sizytko wcisk,a slię Janek pod sto1s 7..alil- ,p'iie svwab!ilko, broń zositaiwia przy O!t- da radę. 
darmeTslldiej gardierciby. Uf ff! - czlł!s wnirtym oilmilie. ( cią.g dalStLy nastąpi.) 
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• 
I Dzi c robotnika łó o 

Od jednego z naszych młodych I dziecka robotnika, które prawie całe dnie spę· 
czytelników otrzymaliśmy następu- dza na ulicy. 
jący list, który poniżej zamiesz- Prawd4 jest, że dzieci naszego miasta, po· 
czarny: zbawione są opieki rodzicielskiej, czyli brak im 

Szanowni Redaktorzy „Promyka"l ojca i matki, którzy od świtu do nocy stoją 

Od dłuższego czasu pragnąłem napisać coś, przy swoich warsztatach fabrycznych. 
samodzielnie, by wysłać do „Promyka", z pro~' Nasuwa się pytanie: - czy dziecko to ma 
śbą o wydrukowanie, tak jak robią inni, ci - dobry przykład od rodziców? Często jest ono 
którym nigdy nie brak rymu do wierszy itd. świadkiem okropnych scen, w tej jednej, dusz. 
Aż napisałem wypracowanie z własnych obser- nej i ciasnej izdebce, jak np. pijaństwa i kłótni. 
wacji, dając tytuł: Są dzieci takie również. które od najmłod-

szych lat muszą pracować, by żyć l utrzymać 

,,DZIECKO ROBOTNIKA ŁOOZKIEGO" przy życiu chorych, niezdolnych do pracy ro
Łódź - to duże miasto fabryczne, posiada· I dzlców. Najczęściej takie dzieci sprzedają pa. 

lące odrębny charakter dzięki temu, że jest wiei. pierosy, lub gazety. Trudno mówić w tym wy· 
kim ogniskiem przemysłu i handlu. ! padku o szkole. Często jesteśmy świadkami jak 

'Każdego nowoprzybyłego do Łodzi, uderza. biednie ubrane dziecko wykrzykuje głośno -
zgiełk i niezwykły ruch. Miasto nasze, jak i in· papierosy „Swojaki", „Bałtyk", lub dzisiejszą 

ne miasta, posiada wiele wspaniałych budyn· gazetę ,,Express" - „Głos Robotniczy". -
ków obok których stoją niskie, nędzne domki A z jakim uśmiechem wraca do domu, sprze· 
robotnicze. dawszy wszystkie gazety lub więcej papiero-

Jeżeli chodzi o dzieci w Łodzi, to przede I sów. 
wszystkim należy brać pod uwagę dziecko ro. Dziecko nasze wychowuje się na ulicy I dla
botnika łódzkiego, ponieważ tych dzied jest tego oprócz szarych dymów i duszących murów 
najwięcej. - Wystarczy przejść parę bocznych nie zna ani wsi, ani morza polskiego, ani W'lr· 
ulic, aby zaobserwować życie tego dziecka, I szawy ł nie może uwierzyć, ie to wszystko jest 
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Juljan Efsmond 

Uśmiech ·dziecka 
Kiedy Cię smutne życie ku ziemi pochyla, 
kiedy złością dokoła zieje cały świat, 
aby się rozpromienić - spojrzyj na motyh1, 
albo ptaka posłuchaj, lub powąchaj kwiat.„ 

A jeżeli masz dziecko. naj szczę śl: wszy z ludzi. 
które jest ja'ko ptaszek i motyl i kwiat -
~pójrz w oczy Twego dziecka.„ W sercu Ci się zbudzi 
radość, której nie zaćmi najsmutniejszy świat... 

Jest podłość i jest rozpacz I troska i .taL 
Są złe siły dokoła i jest moc zdradziecka 
co więdnąć każe kwiatom, ptaki pędzi w dal... 
Moc tę zwycięża jedno tylko: uśmiech dziecka„. 
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Zie ne, sr rne, złote i czarne 
Cztery sukienki ma Matka Ziemia dla 

swoich kwiatów, pól, łąk i lasów. 

Pierwszą sukienką utkaną z bladych 
promyków słoneczka, z mglełeik poran
nych, z tęczowych kropelek rosy, z seledy
nów majowych deszczyków, wkładają drze. 
wa i kwiaty i lasy i drobne źdźbła pierw
szych zbóż i traw - wiosną. Sukienka 
jest zielona i świeża, jak świeże i młode 
jest wszystko na wiosnę. 

Druga sukienka jest złota. Latem złocą 
się jabłka dojrzewające na drzewach, zło

cą się pszeniczne kłosy i żyto dostojnie stoi 
pełne złotego ziarna. Złote są słoneczniki 

i złotawą czerwień mają rozkwitające w 
ogrodach róże. 

Las szumi złotymi liśćmi, które dają 
cień strudzonym wędrowcom. Drogi toną
ce w złotym piasku niby wstążki drogo
cenne, wiią się pomiędzy polami i łąkami. 

Słońce leje potoki rozżarzonego złota 

na cały świat. 
Trzecia sukienka jest srebrna. 

Deszcze srebrem kropel spływają po na
szych 11zybach - piach na drogach jest 
szary. 

Ostatnia sukienka je.st smutna. 
Kiedy szykujemy się na powitanie zi

my drzewa, kwiaty, łąki, I pola wkładają 
czarną sukienkę. 

Czarne są konary drzew pozbawione 
liści, czarne są pola i ścierniska, czarne 
drogi, a w ogrodach sterczą z ziemi poczer
niałe badyle i krzaki pięknych latem róż 
i słoneczników. 

Byłoby bardzo, bardzo smutno, gdyby 
nie to, że Matka Ziemia ma dla swoich 
dzieci płaszczyk, który wyjmuje niewiado
mo skąd - może z niebieskich szaf, ukry
tych w chmurach. Płaszczykiem tym jest 
śnieżek, otulający zimą cały świat swoim 
puchem, ciepłem i białością. 

Pod tym płaszczykiem czekamy wszys
cy na zieloną sukienkę, którą włożymy, 

kiedy blade jeszcze trawki powitają pierw
sze słoneczko nowej wiosny. 

na świecie. Dlatego naszym obowiązkiem jest, 
to znaczy - naszym, harce1·ze l jest ulżyć nędzy 
biednych dzieci, ponieważ my - młodzi, to 
przyszłość narodu polskiego. Należy również 
pamiętać słowa jednego z uc::onych, że ,.inteli
gent bez robotnika, a robotnik bez inteligenta, 
obejść się nie może". 

A mimo to, w tej nęd:-y, kryje się tyle ta· 
lentów, tyle zdolnych ludzi. 

Polska potrzebuje takich ludzi, aby sic; u· 
trzymać, obronić od wrogów i być wzorem dla 
Innych narodów. A. Macichowski, lat 13. 
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o ztowa 
Sadalska Halina, Łódź: Twoje zagadki są 

c!obre, prawdopodobnie je ::amicścimy. Ro::wią· 

z.anie nas::ych szarad przyślij. to będziesz brała 
udział w rozlosowaniu nagród. 

Piesiakowska Mirosława: Wierszyk Twój jest 
bardzo ładny. Postaramy się zamieścić go w 
„Promyku". Pozdrawiamy Cię serdecznie. 

St. S., Łódź: W rozwiązaniu Twego pierw· 
~zego rebusu jest mały błąd. Możesz posyłać 
Twoje prace do „Promyk, ". Na każdy list chęt
nie odpowiadamy. 

Giegier Stanisław: Nowelki Prusa bc;d::iemy 
wkrótce drukować. Napisz, jakie są Wam po
trzebne. Rozwiązanie rozrywek umysłowych 
Twoje i siostry dobre. 

Szwaja Bohdan: O terminie rozlosowania 
nagród za dobre rozwiązanie szarad i rebusów 
zawiadomimy. Nadesłane przez Ciebie rozryw
ki umysłowe jak również wierszyk bardzo nam 
się podobają . Prawdopodobnie zamieścimy je 
w „Promyku". 

Jędrzej Dukalski - Pr::e~laleś nam kilka re
busów. Niektóre są dobre może uda się nam 
jakiś z Twoich rebusów zamieścić. Na pr::ys::
łość jednak pamiętaj„ że rysunki powinny być 
wyraf.niej5ze i większe. 

Ryszard Ubysz - Nic z Twego listu nie ro
zumiemy. Czy to miał być wierszyk? Jeżeli tak, 
to Ci się nie udał. Napisz do ,,Promyka" po· 
rządny list, o co Ci chodzi. 

Januariusz Jesionowski Twój rehu~ h.:ir-
dzn nam się podobał, tvlko ±e narY~owale~ go 
trochę niedbale. Rebusy mus::ą być bard:o ła
dnie i wyra±nie rysowane, gdvż inac:cj nikt 
ich nie zgadnie. 

Zosia Lubińska. - Twój liści· był bard:o 
miły, a rozwiązania dobre. Jeśli nie umiesz ry· 
sować rebusów, a za to ładnie piszesz opowia· 
dania, to przyślij nam opowiadanie. Jeżeli hę

dzie naprawdę ładne - to zamieścimy. 
Elżbieta Nawrocka.-Tr::eBa nam było na· 

pisać o swoim zmartwieniu z !·uponami i prze
słać to, co miałaś , a wvslalibyśmy na pewno 
los naszej milej c;:vte!niczcc nomimo, ie nie 
miałaś kompletu. Przecież. j;ik sama pis:esz, 
„Promyk" jest Wa,zym przyjac.elcm. a pr::vj:i
ciel powinien w zmartwieniu pomóc i poradzić . 

Twoje rebusv są zupełnie dobre i starąnnie na· 
rysowane. 

Robin. - Taki konkurs, jaki nam proponu
jesz, nie ma serisu. bo wartość rebusów i zaga
dek polega nie na ilości, tylko na jakości, to 
znaczy, że można nadesłać dużo rebusów zł 'Ch, 

albo tylko jeden dobry. w· cccj jednak jest wart 
jede11 dohy, niż wiele złych 

Pierwsza z drugą Na bladych ścierniskach snują się sre-
Alicja Dryszkiewicz 
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Włod:zio Bakalarczyk - Po „Królu ldon
ku", który tak Ci się podob:ił dmkuicmy rów_ 
ni.eż Twego ulubionego autora , BJśt'l o stało· 

wym jeżu", która na pewno będzTe Ci się rów
nie podobała. Co do Twojej prośby do p;ma 
Brzechwy, to powiemy mu o 11iej i w przysz
łości o tym pom · ślimv, może nam si~ to urfa 
zrobić. Rozwiąza1i zag,dek i rebu~ów mn:!cs: 
nie przysyłać co tydzień wystarc:y nrz•·słać 
wszystkie razem prud 0gloszony.m terminem 
konkursu, co zapowiemy zaws:e na tyd::ień 

wcześniej . „Promyk" pozdrawia Cie również. 
serdeci.ni& 

toczy się gładko. brne nitki babiego lata. Rankiem srebrzy-
Trzecia z czwartą ste mgły otulają świat cały. W mgle je-
używa się rzadko: siennej, jak klejnoty drogocenne, płoną 
oznacza nazwę dawnej bramy, astry, ostatnią czerwienią i korale jarzę-

a wszystko razem bin. Srebrne topole i wierzby przydrożne 
do przędzenia mamy. kołysane wiatrem zrzucają na ziemię listki 
(Szaradę nadesłał Bohdan Szwaja)! aksamitne. 

ZAGADKA 
Przez ,,n'"- masz na twarzy. 

przez „s" - usta parzy, 

przez ,,k" - śpiewa w lesi$ 

od wiosny Po ieaietł.. 
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'flie, jeśli cz1-0wiek tak patrzy na cztowieka. Z przeproszeniem ~a
rnicza, czemu taki chrześcijan nie ur-0dzi się na żydowskiego rab'na? 
Dużo się trafi mądre rabiny między zakon,nymi, a\e naimądrzeisty 
-rabin między rabinami, sam magiet, nie będzie taki mądry, jak p:rn 
kapitan. On wszystko wie ze siwego rozumu. Jego każde słowo mo
ttna sprzedać •za gotów'kę, jak najlepszy towar. Parę razy to cm sfę 
ooezwal nie o te karczowan~ie, nie o zarobek, nie o jadlo ł napitek, 
nie o tutejsze, ale o tamte fyde„ Uryś nie pamięta, nie umie powtó
rzyć, ico O'l1 ipe>wledzlal o tamte rzeczy, o samym Adonaj, ale od ted 
iehwili, kiedy ktadz'ie śmiertelną kosiu1ę li zacz.nie mówić pacierze, 
wie mocno, ie ()TI mówił czystą prawdą. On 'nie mówił, dak zaws1ze 
mówi, bez urazy, goj do żyda, on nie mówił nawet ja'k żyd do żyda. 
iRaz to on przyszedł, długo milczał. a w końcn zapytał się Ur;\rsia 
o taimte życie, o wieczność„ Co jest, jak człowiek .umrze? Czy 
1Uryś wierzy w Jahwe? Niech mu powie„. U ryś się bardzo prze
lląkt, Uryś dygotał, ale !POwiedział mu prawdę. A ;potem on mówil 
.takie wielkie słowo do najbiedniejszego Żyda z Wygna'nki. ie Uryś do
pi.ero zobaczył jego rozum. To żyito ozime, co je taim widać, to rpan 
ikapitan sam wsiał, ale tamto jare to już siał MichicLk. Odzie "to kto 
Widział, żeby taki szlachcic siał, albo karcz.ował? On się przepasał 
płachtą i sam sial. Urysiowi jesit bardzo przyjemnie, ie on karcz(lwał 
tę nowinę, a pan kapitan Ją zasiał... 

Piękny 0\\1ies rósł na nowej ziemi, jak dzikie ziele. Wśród da
snego zagaja wybuchały gęsto czarne, wyniosłe Jego kępy o piórach 
szerokich, wzwiew•nych i mieniących się w słońcu Rafał nie był tak 
laskaw na Urysia, ia.k brat Piotr. 

Opuścił go ze śmiechem i tylko czasami, z głębi brzezowego gaju, 
.który wśród pól dawniej wyprawionych poz.ostał, przypatrywał się 
ni·eraz jego twardej pm.cy. 

W tym gaju, w rozległych łąkaich, w dziewiczych i niedostępnych 
rokitach nad stawem przepędzał dni, albo i wieczory, pQlgrąż.ony 
w gnuśne marzenia. Zdarzało się, nieraz pół dnia przeleżał na wznak 
w dąbrowie, patrząc w niebo, w obłoki sunące wskroś lazuru. Zda
rzało się, że dfug!e godzi·ny trawil skurczony na kępie wŚiród wiklin 
i tataraków, niby to czatując na kaczk.i. Dopiero głód posp0lity wy
rywał go z marzeń i pędził ku domowi. Częstokroć 'oplatany przez 
swe myśli tak rozwlekle, że byly prawie niczym, nie słyszał dzikich 
hukań Michcika, powołujących go na żołnierski obiad. Innym razem 
przychodził w dobie ca~kiem niewłaściwej, pewny, że się 'itawia w ter. 
minie. 

Jed'ną rzeczywistośc.ią było dla niego to, co wrzało w sercu. 
Dlatego taką radość sprawiała mu każda chwila samotności. Wi

doki stawu, zakrętów rzecznych łąk w czerwcu, gajów i dzikich odfo
gów miały dla niego powab nie Wj mo\vny. Ich życie, opuszczone przez 
ludzi, czarowało smutkiem swoim własnym tamtejszym1 przed wie-
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k'i~ osiadłym, a tak duszy :imajomym! Trafiały się w ciągu tvch 
dm, chwile zdzi"".ień prawie bolesnych, a jednak samą radością ·hę
dących, skąd mieisca te posiadały coś z n!ecro samego. jakaś cześl'.' z 
głębokości jego duszy, jakimś cudern staly się widon1ym ob;azem nie
pochwytnego sekretu miłosnej nocy. Były tam czarne olchy nad wodą.„ 
Nie, nie olchy. Były czarne z krwawymi ,pniami przeczucia nad wodą 
blo'lrl~ll i ruchomą, zm'ienns. i słabą, których widok rozdzieral d'!lszę 
smut3dem okrutnego rodza:ju. Były. mlode dalekie brzózki... Ody Ra
la.f zwracał s-teslknione oczy ku ńch wierzchotkom srebrzącym się 
w tiłońcu, ku sypkoszelestnym listeczkom, ku białopiennym ciałom, 
•które s·ię wstydliwie krydą w ;pr,zejrzystą szatę, słyszał w głębi siebie, 
oak gdyby obiefruicę tajemniczą, wyjawioną przez głos obcy, głos pe
len laski mU.os.nej. Nie umiał'by nikomu powiedzieć, czemu patrząc 
na widok czarnych roki.1, gęstym zastępem wiecznie posępniejących 
nad wartkim nurtem ' rzeki, sam w sobie narzekał, błąkając się w po-
1Przek wszelkich ustaw rozumu. 

Ody nieraz leżal na suchych pagórkach, otaczających niskie łąkii 
111adnzieczne, zatopiony ·w ciszę niezgntntowaną i gdy w nim budziły 
IS!ę I rosiły marzenia o szcz~c1iu, serce męskie i myśl wspaniała, wy
soko, IPOd chmurami, dawał się słyszeć chrzęst skrzydeł bujającego 
ibekasa, dakby .śmiech s·zyderc.zy, pełen złych zapowiedzi. Osoba tte
tłeny znikła z dego wyobrafini, nawet wspomnienie o ruioi wypełzło. 
Została się w duszy próżnia niejasna. ustawiona poza obrębem wy
obrażeń, pr-zez którą płynęły strugi łez„. 

Kapitan Piotr spędzał te dnri w zupełnej również samotności. Od 
rana Michcik wynosił mu obszerne karto pod lipy na dziedzińcu, skąd 
tbyło widać całą okolice, i usta\\~iat je na kobierczyku. Kapitan spę
<l'za.r dzień cały, senn 1mi oczyma patrząc w przestwór. Blada 1jego 
•twarz, otoczona buj,nymi włosami, bez ruchu spoczywała na dłoni. 
Częściej ws1zakże wsparta była bezwladnie głowa o tylną poręcz krze-
1sła .i oczy zwrócone w '111iebo. W konarach odwiecznych lip grały 
rnje pszczół. IPacJmiał odurzająco subtelny, z1otolity kwiat lipowy. 
~ rabat 'kwiefuika, gdzie stały rzędem wątłe balsaminy, gwoździki 
·1 kępy bratków, bita woń rezedy. -

_W dali :-a stawem widać byt.o łąki, okryte Jeszcze trawami, które 
dopiero kosić zaczynano. Od. młyna, niernchomego, w tej porze roku, 
dolatywał cia,gly szmer wody, cedzącej się ze stawideł, który w zu
pełnej g'fuszy coś wiecznego powiiada. Gospodarstwo prowadzit Mich
cik. IPod jego przewodem wychodzili ludzie na pańskie, on pilnował 
?a;obków i dziewuch folwarcznych, do,11,'lądał koni i bydła, stodół 
.I spichlerza, śpiżarni i kuchni. Sam także gotował obiady. 

Wieś, złofo·na z jedenastu chałup, świecila na czerwonym, kamie-
nistym wzgórku nędza swoioh ,orzegnily.ch dachów i ścian zmur-
szały.eh. 
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'Je<fuego ~1a w fo'licu C1jerw.ca, zaTaz: po ob!edzde, Rafał siedział 
w cieniu li,p obok_ brata, mial za chwilę -wyruszyć na dalszą rwędr6Wkę. 
Strz~~a stała ooo~ niego, torbę miał pod ręką. Czekał tylko, teby 
pofuC!mowy- iU!Pał mecio zeltat Wtem 1>SY drzemiące dmgnęły lby 
i p~zęły ~aszczek!wać. Za bttdynkam~ na dre>dze, dał się słyszeć 
~rlfot, i w.k:rótce, w tumanie kurzawy stanął przed wrotami Jakiś po
aaZld. Za oh'wd1ę wpadła na dziedzmiec 1Para .k1usych kasztanów w lśnil\
cyt.h 'Szorach '% _ herbami, zapr.zdona do wolantki sufo 1Plaitowanei. 
Z P?WO'ZiU wyiskoc~ył na ziemię smukły młodzieniec. Rzucił na ręce 
lokaJa płócienny kitel il z pięknym ukłonem zbliżał się do siedzących. 

- K;si!l.tę Oi1ntuU - 'SZepnąl do brata kapJtatL 
Rafał z. <Ollieniiaiłym zachwytem pr'zypatrywał si~ niemaiomemu 

i>anu. Za'PQmniał oddat ukłon, a gęzyka w gębie. Nie mógł oczu oder
wać od jego kostiumu z ciemnego sukna d l!nlącego obuwia. .Ksiątę 
Gintułt IPOdsz.ed'ł z uiŚmiechem do kapitana i serdecznie uściskał dego 
rękę. Piotr wstał, .ale przybyły -osadzU go zaraz 'Ila dawnym mief!!CU, 
a sam usiad~ na brzegu podanego krJ1esełka. Ody zdJąt kapelusz Ra· 
fał mia~ momość pod'ziwiania ie-go S>rześlłcznyc.h jasnycli włosów.' któ
,re 1W fokach s,padały, i wdychania izapa4ohu wódek, którymi piękny pan 
był zlany. 

- Mości kapitanie, przyibywam powtórnie dowiedzieć iz·ię o twe 
zdrowie, choć mógłbym gniewać się dowoli za wstręt, jaki żywisz, 
a co gorsza, okazujesz. Wszak nie oddałeś mi wizyty w Grudnie ... 
- mówił książę. 

- Nie mogłem w istocie być w Grudnie. Sił mam coraz mniej_. 
tłumaczył się kapitan. 
- Czy istotnie tak źle się czujesz? 
- źle się czuję. Upadek ~ił. 
- Ach, to niedobrze! A jakież są symptomata twej choroby? 

Bo na oko.„ 
- Najbardziej widoczne symptoma to bicie krwd do piersi, do 

gardła, z czego często 'krwotoki. Felczer z Włoszczowej krew mi 
puszczał kilkakroć, ale i to nie przyniosło zdrowia. Czuj~ po każ_ 
dym krwi puszczeniu jeszcze większy sił ubytek. 

- Czemu nie wezwiesz mego lekarza z Kielc, jak cię pro
siłem? 

- Alboż to lekarz może siły wrócić? ... Quand la poire est mfire, 
elle tombe ... No, a u księcia pana co nowego słychać? 

- Nic nie słychać. Nudzę się ... Poluję, czasami trochę szaleję, 
a nadewszystko nudzę się... Często przychodzisz mi na myśl, stary 
towarzyszu. 

- Dzię'kuję. 
- Przeminęło wszystko! Jak n·ocny sen przeszło w dziedzinę 

śmierci. Nie ma nic.„ Pamiętasz nasze kadeckie czasy? Lekcje na 
szpady u Martin'a Dechamps?, A Chillet i francuszczyzna przy:mu-

I 
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SAMOT Y 
(POPIOŁY) 

Przeminęła wiosna. 
Rafał spędził Ją w Wygnance. Brat !Piotr zostawił mu zu'petn

swobodę. Wygnanka lcżata za borami, z dala od szerszych drOv;, 
w pustce ZU'Pełnej. Roli tam było nie... wiele, i dO'piero kapitan, wz:ią· 
wszy wioskę w dzierżawę, począł WY1)rawiać i obsiewać nieużytki. 
Tuż za stawem, na wzgórzu, rozciągała się dnia przestned bc~tod„ 
nego pastwiska. Ta gleba, zarosła jal.owcem, wrzosem, brzezin~ 
a pachnąca macierzanką, była, widać, przed wiekami orana, gdyt 
znać po niej było wyraźnie bruzdy i zagony. Ody Rafał przebywał 
ją po raz pierwszy, zdybał Żyda z krzywą nogą, który kilofem, ma
jącym niejakie podobieństwo do niego samego, wydzierał z -ziemi ja
fowce. Rafał w<lał s~ę ze starcem w rozmowę i dowiedział się od 
niego wielu szczegółów. Żyd nazywał się Uriasz („ale to tylko na 
papierze"), „naprawdę" zwano go Uryś. By! z faclm szewcem, ale 
robił także i inne roboty. Jak kilof do Urysia, tak znowu Uryś z ca
łej swojej figury podohny był do drzewa, do wierzby, do pnia z lcrzy" 
wymi korzeniami. Sękate jego ręce okryte były dużymi ·plamami 
piegów, jakby zastygłą żywicą. Broda i pejsy ta·k spłowiały na 
słońcu i w czasie pluchot, że przypominać mogły bardziej mech 
drzewny, niż ludzkie włosy. Odzienie gałgańskie upodobniło si~ 
całkiem do kory. 

Teraz, gdy pan kapitan zaczął trzebić pustki, .Je.1?;-0 do tef ro0oty 
najmuje. Dawniej, przed dwoma laty, pan kapitan :7 1 J.mi przycho„ 
dził na nowinę i ·wlasną ręką dari jałowce. Ale pan kap.tan i wtedy 
nie miał potrzebnej siły, a ja!()wiec ma korzeń dtu~i, Jak Judzka bieda. 
Nie miał siły. Może miał dawniej. pewnie m;al, ale teraz to ~uż cat
kiem nie ma. Jak można mieć silę po ta'k wielkiej siaboścJ? Teraz 
uuż ani razu nie przychodził na pole. Pan lrn:pitan. l,)ak wolnym kro· 
k;em przybyt, to on lubił usiąść na kamieniu i patrzeć. ak Uryś ;Jra• 
cuje. On nie dlatego przychodził. żeby tę robotę d.ap1'nowae.. To 
nie jest taki człowiek, co drugiego pilnuje ... Urysia nie trzeba pil
nować. On siadł na kamieniu, podJ)art głowę na ręce i patrzal. On 
<patrzał i milczał. Ale za najmądrzejszą mowę obstoi takle niemówie-
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Teatr, muzyka sztuka 
TEATR W.P. 

Dziś, wtorek i środa o godz. 19 min. 15 
„Zemsta" Fredry z udziałem Józefa Węgrzy
na, Jerzego Leszczyńskiego i Władysława Gra
bowskiego. Od czwartku do niedzieli przed
stawienia zawieszone. 

Interpel a cie naszuch Cz11!el11 ·•'.kó10 
~------..-._,,~~----

i I • 
Chcę tu powiedzicr1 sló\1 klll;a o kle-1 W!Jrowadzlć nadzór techniczny na terenie każ

rowcach samochodowych. Wystarc ·y popatrzeć dej instytucji, fabryki czy innego miejsca pra
na nasze pojazdy mechanl •z c „fruwające" cy, gdlie znajduje się kilka pojazdów me.cha
po bruku łódzkim i szosach, aby stwierdzić, nlcznych. Zadaniem nadzoru technicznego po-

TEATR POWSZECHNY TU.P że wóz jest bez należytej oricl1i, i Źo.) brak dy- winno być przestrzeganie systematycznej kon-
Do środy włącznie o godz. 19 „Marjusz scypllny w ruchu kałowy1~. ·w .. wl:;zku z tym serwac.ji oszczędnościowego gospodarowania i Pagnol' a z udziałem Aleksandra Ze!werow· · 

cza w popisowej roli Cezarego, je'i:leJ z naj mnożą się wypadki snmtrl•orJ W' Poza tym dbanie o estetyczny wygląd zewnętrzny wozu. 
świetniejszych w repertuarze wid1<:ieg) ar\y- wóz nienależycie konserwowa y u'.t!ga szyb· Należa!oby również wprowadzić mandaty kar-
sty. kiemu zniszczeniu, co przy obc~r:ym braku ta- ne dla bohaterskich .,wyścigowców", którzy 
TEAT~ KOMEDII MUZYCZNEJ ,LUTNIA" 1 boru Jest niedopuszczalne. Jest. to brak zro- z nonszalancją, z papierosem w zębach i z 

Dziś „Król Włóczęgów" w ohs~dzle pre- zumienia interesu społecznego i nieposzano- jedną ręką na kierO\;nicy mkną po marnych 
mierowej. Początek o rodz. 19-ej. Bilety wcze wanie dobra państwowego, nafożałoby więc bru!rnch naszego miasta. Stary kierowca. 
śniei do nabycia w ksiegarni ul. Piotrkowska 
Nr. 102a, a od godz. 17-ej w kasie teatru. 

W KLUBIE PICKWICKA 
Klub Pickwicka Traugutlta 6 (wejście przez 

hotel I p.). Dziś o godz. l~ wieczór dyskusyj_ 
ny plastyków na temat „Plastycy wobec nowej 
rzeczywistości". 

We wtorek 16.N o ~eu. 19 wieczór pieśni 
w wykonaniu Olgi Ol~ny. 

PREMIERA NOWEJ SZTUKI JAROSLA WA 
IWASZKIEWICZA 

W dniu 16 kwietnia Teatr Kameralny Domu 
Żołnierza (Daszyńskiego 34) wy:tą.pi z premi~
rą nowej sztuki Jarosława lwa~:r,kiewicza p.t. 
„St ra Cegielnia". Jest to pierwsza w powo
jennej Łodzi ,,remiera współczesnej sztuki pol
skiej. Akcja rozgrywa się w czasach okupacji. 
Udziel w sztuce biorą: Hanna Bielicka, Janina 
Oraczewska, Wanda Jakublńska, Jerzy Du
szyński, Zdzisław Relskl, Ludwik Tatarski i 
Feliks Żukowski. Reżyserował Erwin Axer. -
Dekoracje - Jan Rybkowski. Początek przed
stawienia o godzinie 19.15. Przedsprzedaż bi-

letów dnia 15. 4. od godz. 15-ej. 
Przedstawienle zamlutięte sztuki „Stara Ce 
gielnia" Jarosława Iwaszkiewicza. Od godz. 
15-tej przedsprzedaż biletów na premiera tej-

że sztuki dnia 15. 4. 

Ki n a 
„POLONIA" QPiotrkowska Nr 67) 

,,POD GOL YM NIEBEM" 
„TĘCZA" (ul. Piotrkowska 

„POD GOŁYM NIEBEM" 
„WISŁA" (Przejazd 1) 

„FORT ANCERKI" 
„BAŁTYK" (Narutowicza 20) 

108) 

o j • • j •• • 
ważny od 15 kwietnia 1946 r. 

Z Łodzi do Zgierza (PL Kil.) 6.00, 6.20 itd. Z Ozorkpwa do Łodzi 5.50*, 6.30 itd. co 40 
co 20 m. do 21.20, ost. poc. 22.00, 22.20 i 23.20. m. do 20.30, z przes. 21.10, 21.50. 

Z Łodzi do Ozorkowa 5.50, 6.30 itd. co 40 m. Z Aleksandrowa do Łodzi 5.27•, 5.47• itd. 
do 20.30, ost. poc. 21.50 ••. co 20 m. do 20.07, ost. poc. 22.47**. 

Z Łodzi do Aleksandrowa 4.35•, 4.55* itd. Z Konstantynowa do. Łodzi 6.00. 6.40 itd. co 
co 20 m. do 21.15, ost. poc. 21.55**. 40 m. do 22.00. 

Z Łodzi do Konstantynowa 6.00, 6 ·10 itd. Z Lutomierska do Łodzi 6.05, 6.45 itd. co 40 
co 40 m. do 22.40. ro. do 21.25. 

Z Łodzi do Lutomierska 6.00, 6.40 itd. co Z P.lbianic do Łodzi 4.25, 5.32 itd. co 24 m. 
40 m. do 20.40. do 21.56, ost. poc. 22.44. 

Z Łodzi do Pabianic 5.05, 5.45 itd. co 24 m. Z Tuszyna do Łodzi 5.56, 6.20 itd. co 24 m. 
do 22.09, ost. poc. 23.00. do 21.32, z przes. 22.15. 

Z Łodzi do Tuszyna 5.57, 6.21 itd. co 24 m. Ze Rzgowa do Łodzi 6.19, 6.43 itd. co 24 m. 
do 21.09. do 21.55, z przcs. 22.37. 

Z Łodzi do Rzgowa 5.57, 6.21 itd. co 24 m. Z Rudy Pab. (Krańc.) do Łodzi 6.08, 6.32 
do 21.32. itd. co 2± m. do 22.07, z przes. 22.50. 

Z Łodzi do Rudy Pab. (Krańc.) 5.57, 6.21 Z Rudy Pab. (Marysin) do Łodzi 4.52, 5.20 
itd. co 24 m. do 21.57, ost poc, 22.20. itd. co 12 m. do 22.32, ost. poc. 23.17. 

Z Łodzi do Rudy Pab. (Marysin) 5.05, 5.45 I Objaśnien:e znaków: 
itd. co 12 m. do 23.00, ost. poc. 23.35. * - kursuje tyiko w dnie powszednie 

Ze Zgierza do Łodzi 5.50*, 6.10 itd. co 20 •• - kursuje tylko w soboty, niedziele i świę· 
m. do 20.50, poza tym 21.30, 21.50, 22.50. ta i dni przedświąteczne. 

ś. t p. 
długoletni majster salowy tkalni w fir ie N. Eitingon i S·k.a 

Dowborczyków 30/3:1:. 
W zmarłym tracimy wiernego współtowarzysza pracy. 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 15 kwietnia rb. o godz. 4 po poł. z do 
mu żałoby przy ul. Ahramowsl-iego 28. 

XlE. owr..iI T vo i PRACOWNICY F.MY N. EITINGON i S-ka 
Oddział Dow orczykew. 

zy ska 
wykwalliikowana oraz BIURALISCI 
riosznklwanl. Warunki do omówienia. 

Oferty z życior· 1 ni składać: Zjednocze
nie :Enerneh•cz!lc Ok rę~1· Łódzkiego, Da
szyńskietTo f Przeiazd) Nr. 51: (Elektrownia 
Łódzk:i). pokój ~ 70. 

PLOMBY OŁOWIANE, PLOMB WNICE 
poniklowane i kompozycje (metal łożysk11-

.vy) dostJrcza wytwórnia 
,,OlóW-lóDź" 

Łódź, Plac Wolności 10, tel. 155-04, 
żądajcie oferty. 

,111Ulllllt111111illlllllł11111111łllllll111111111111lllll111111111111lllll11111111UllllllN111111t1lllUll111111UUI 

p E TAWIC~ELA 
rutynowanego poszukuje 

Fabryka Gilz i Bibułek „IKAR" Sp. z o. o. 

Piotrków Tryb„ l>lłsudsklego 25. 
•1111111111111111111111111111:1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111,_ 

arz dz nie 
Prezydenta m. Łodzi z dufa 6 kwietnia 1~4~ r. 
w sprawie zaopatrzenia budynków przez in
stytucje, organizacje oraz właściciel.i i admi
nistratorów nieruchomości we flagi o bar

wach państwowych tudzież urządzenia 
pomocnicze. 

Na podstawie art. 2 i 5 rozp. Prez. R. P. 
z dnia 13 grudnia 1927 r. o godłach i bar
wach państwowych (Dz. U. R. P. Nr. 2/39 r., 
poz. 8), art. 27 p. 1 i art. 31 p. 5 rozp. Pre~. 
R. P. z dnia 19 styc;,nia 1928 r. o organizacJi 
i zakresie tlziatania władz administracji ogólnej 
(Dz. U. R. P. Nr. 80/36 r„ poz. 555, oraz art. 
8 p, 1 przepisów wprowadzających kodeks 
karny i prawo o wykroczeniach (Dz. U. R. 
P. Nr. 60/32 r„ poz. 73) zarządzam co nastę-

1 
puje: 

§ 1. Władze. urzędy. instytucje oraz za
l kłady, publiczno-prawne i prywatna-prawne, 
organizacje spo!cczne oraz właściciele i admi 
nistratorzy nieruchomości winni zaopatrzyć 
swe budynki w dwie znormalizowane flagi bla 
to-czerwone o dwóch równoległych pasach, 
równej szeroko~ci, z których górny winien 
być biały, dolny zaś czerwony, barwy cyno
bru ;flaga winna mieć wymiary 1 m X 2 m 

„DW AJ ZOLNIE~ZE" 
„GD IA", (Przejazd 2) 

I 
i być osadzona na drzewcu pomalowanym na 
kolor czerwony I zakończonym u góry koloru -------"-''-'--'-"---'"'~....._.,....~ ........ ----~•.----__,,_~-----„ ...... _.... ____ ............ .,...,._. ztotego. 

„DW AJ żOLNIERZE" 
„STYLOWY" (Kilińskiego 128) 

„B1AŁY MURZYN". 
„ WŁóKNIABZ" (Zawadzka 16) 

,.OSTATNIE OSTRZEŻENIE". 
„HEL" (Legionów 2) 
,.OSTATNIE OSTRZEżENm" 

„ROBOTNIK" (ul Ki1h1skiego 
„POWRÓT DO ŻYCIA" 

178) I 
„PRZEBW O '" tżaromskiego 

74-76> „ZBIEG Z SAN QUENTIN" 
„TATRY" (Sienkiew•<'7.a 40) 

„STRZELEC Z BENGALI" 

In r 
poszukuje 

kan truktorów, inżynierów i techników 

na konstrukcje stalowe, maszynowe i do prcjeł tow1nia 

ogólnych urządz 6 hntnkzych i warsztatowych. 

o 

Zgłoszenia należy kierować do Centralnego Zarządu Przemysłu Hutniczego 

Wydział Przetwórczy - KATOWICE, LOMPY 14. 

„REKORD" (ul. Rzgowska 2) 
..MANEWRY MIŁOSNE". 

„BAJKA'' (Franciszkai1ska 31) I 
•• cm OPIEC z NASZEGO MIASTA" 

„WOLNOśl:" (Napiórkowskiego 16) 

Państw w 
Łódź, Południowa 46, ~el. 161-66, kontoP. K. O. VII. 668. 

Poleca swoje wyroby po cenach: LOCO fABRYI<A. •• wo~.GA-WOŁGA" 
„ROMA" (Rzgowska 84) 

,,WEŻ SERCE ME" 
„ZACH)!:TA" (ul. Zgierska 'W) 

„SZALONY LOTNIK" 
„MUZA'' (Rud;i Pabianicka) -

,,WOŁGA-WOŁGA" 
„ADRIA" 111. Marsz. Stalina l (Gł6wna)
„FORTANCE Kl" 

KINOTEATR OSWIATOWY O. M. 
T. U. R. - Kopernika 8 - w proiramie 
•• MEKSYK". 

„OSWIATOWY" e-0dziennie o g-0dz. 17 
i 18.30, w niedzielę i święta 15.30, 17 i 
18.3f1 wszystkie miejsca po 5 i IO zł. 

Początek seansów w dni powszed
nie o godz. li, 18, 20 - W nietłzielę i 
'więta o godz. 12, 14, li, 18. 20, 

Kina: „Polo•ia", „Hel", „Adria", „Bałtyk", 

„Przedwio§nie" i „1'oma" re.z11oczynaJą seanse 
o pół go~dny pó<!nie!. 

Przedsprzełl-81: llilet6w cio ltLn: Re-ko.rei, 
Wolność i Roma dla ozłonltów Zwlą:::.ków 
Zawodowych (zgłoszenia zb:o.ronel cdby 
wa się w Raazie Zakładowej faiJryki Geye_ 
roa (Piotrkowska 2'5) od 901łz. 10--13.tej. 

Celem uniknięcia natłeku prMimy o 
przychodZ'enle na woz.eśntej.sze seanse. 

r I 

AKCJA 
PIĄTA 

PREMtow ,~ 

DLA DZIECI CZYTELNIKOW 
„GLOSV ROBOTNiCZEGO" 

KU ON r. 13 
Wyciąć i zachować 

karmelki twarde karmelki nadziewane 
1. Landryny po zł. 235.- za kg. 1. Gala po zł. 265.- a 1 kg. 
2. Pszczółki-ślazowe po zł. 260.- za 1 k~ 2. Raki .po zł. 265.- ·za l kg, 
3. Miętowe po zł. 260.- za 1 h. 3. Owocowe po zł. 265.- za l kg. 
4. Całuski po zł. 16.- za pudołeczko 4. Atłaski po zł. 2611.- za I kg. 
Odhiorcom 'rzy zakupie jednorazowo za kwotę od 10.000 do 25.000 zł. udzielamy 
5 % rabatu, ocł 25.000 do 50.000 zł. udzielamy 7,5 % rabatu, pouad SO.OOO zł. udzlela
•Y 10 % rabatu. 

le ar Ze 111111111111111111111111111111111 NACZYNIA kuchenne, miski łyżki stołowe, 
-------~ ·' I, I noże, latarki, parnik.i, wiadra ocynkowane, 

DR. ZOflA SKONIECZKA, lekar;: szriitala „Ko patelnie stalowe poleca Hurtownia, tódż, 
chanówka", spec. chorób nerwowych przyjmu R. ow& a 3, tel. 132-28. 

il 4-6 ul. Piotrkowska l6. ~l!Jillll ! rmJ JillWl!!lllij!l: • ó2ne !lllillliiillllll!l!lllllllllll llllllll 
Dr. med. E. MIKULICZ 

lekarz-dentysta ze Lwowa, specjalista w le- FOTOl'l:OPIST, Prz,cjazd 15, kopiuje wszelkie 
czeniu chorób dziąseł l jamy ustnej, ulica Za· dokumenty, świadectwa szkolne, plany, rysunki, 
wadzka 17, tel. 144-45. skale do radia itp. Kupuje papiery fotokopijne. 

Dr. MIECZTSł.AW «OWALSRI ~ffi11111: 1 !l1I i gubłon uokum -nty 1111111111111111 
specjalista chorób skórnych 1 wenerycz SKRADZIONO kartę rozpoznawczą, 1egit. 
11ych przyjm.uje 8-10 3-6 Al I-go Maja 3 1 PP •. , legii„ Zw. Zaw .. Kartę TJ\Vt.10w<1 Nr. 

. 3551 i kartę rejestracyjna. Dudka Józefa, Ra-
DR RATAJ Zurakowska z Warszawy specia- Joms]\o ul. Wiisolla 77, m. 2. 
Ji~tka chorób skórnych we1!erycznych u ko- 1 ZGUBIONO kartę roz.pozuawczą Krystyny Py 
biet. Ko~me~yka lekarska. Piotrkowska Nr 33 1 chowsklej, Pabianice. Złota 3. 
- l>ł"ZYJmuie od 3 - 6 pp. I ZGUBIONO lcgit. szkolńą na nazwisko Ka-

Wpłl Za fi ro ni pr cy '11!1%rn millski~o_Jerzego. _Kątna 20-22/9. 
......... ~ ... vi-------------·-~1'~' - SKRADZIONO palcówkę i karti: rejestracyjną 
PRZYJMUJEMY tkaczy na krosna angielskie I z RKU-Łask, Karbowiaka Józefa, wieś Zaku 
oraz krochmala~za do krochmalenia os1~ów, I r~"'..!_ce P2)V. Łf,lsk, ~m. Dąbrowa .Rusiecka. 
urzędni.ka d? biura obrachunkowego. . Zi.;la- ZGUHIONO kartę wyrównawcza Kiciiiskiei 
szać się: firma Józef Br bad w Łodzi. ul. 1 Allll~. J>rzętlzalui:.ma 56/31. 
Wólczanska 239. DN · d · d I - -t 1 · -- --- IA 9. ·!. s.cra von o o ;umel'l y: eg\ite. trl'Zę 
1iilllll!i11l1l;lililll1 'u .... o • s:in e z I !11~1:111111 Llui..:z;.i. lcgit. Zw. Zaw. palcówkę, losy loteryj 

KUPUJEMY ziom srebra (używane przetl
ntioty, mo.aety) płacimy najlepiei. Laborato
rium .Pl. Wolności 2, m. 2 - godz 8-15. 

ne, zaś )liadczenia emerytalne, kartki węglo
we, żywnościowe i pieniądze Kukulskiej Alek 
1;andry, Nowo-Zarzewska 2, i kartkę żywno-\ 
ciową Matuszaka :Edwarda. 

§ 2. Władze i urzędy państwowe i samo
rządowe. instytucje i zakłady publiczno-pra
wne i prywatna-prawne, tudzież organizacje 
społeczne winny nadto zaopatrzyć się w de
koracyjne flagi podłużne ·biało-czerwone z 
pasami równej szerokości: szerokość flagi win 
na wynosić 1 m, długość zaś odpowiadać wy
sokości budynku. na którym będą one umiesz
szczane; korice ich winny być zaopatrzone w 
druty dla usztywnienia ich oraz pętle służące 
do umocowania. 

§ 3. Dla umocowania pcdłużnych flag de
koracyjnvch na frontonach budynków winny 
być na nich względnie na dachach umiesz
czone odpowiednie urządzenia pomocnicze w 
wypadku gdy na to zezwalają warunki tere
nowe, należy ustawić przed budynkami spe
cjalne maszty do wywieszania flag . 

§ 4. flagi winny być należycie utrzymane; 
nie wolno takowych wywieszać w stanie bru 
dnym i uszkodzonym. 

§ 5 Winni niezastosowania się do obowiąz
ku nafożonego w § 1 niniejszego zarządzenia 
ulegną w drodze administracyjnej karze are
sztu do miesiąca lub grzywni~ do 10.000 zl. 

§ 6. Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogfoszenia, przyczem winno być wy 
konane w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 25 kwietnia 1946 roku. 

Prezydent m. Łodzi 
(-) KAZIMIERZ MIJAL 

Zarząd z nie 
W związku ze zdarzającymi się wypad

kami bezmyślnegio wycinania cennego, stare
go drzewostanu, który specjalnie dla Łodzi 
ma ogromne znaczenie zdrowotne i estetycz
ne, na mocy art. 1 i 5 § 1 ustawy o ochronie 
przyrody z dnia 10. 3. 1934 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 31, poz. 274) - zarządzam co następuje: 

1. a) zabrania się na terenie „Wielkiej 
Łodzi" usuwania i niszczenia wszelkich 
drzew, znajdujących się na ulicach I placach 
publicznych oraz jakichkolwiek posesjach, 
czy to będ;:icych wklsnością osób prywatnych, 
czy też instytucyj państwowych, samorządo
wych i innych; b) w wypadkach konieczno
ści usunięcia drzew, Zarząd Miejski w Łodzi 
- Wydział Plantacyj (Piotrkowska 17) bę
dzie udzielał każdorazowo zezwolenia na pi
śmie. po uprzednim zbadaniu sprawy na 
miejscu. 

2. Zabrania. się niszczenia krzewów i zie
leńców - tak znajdujących sie w parkach 
miejskich Jak i urządzanych przez Zarząd 
Miejski na placach i ulicach miasta. 

3. Niestosujący się do powyższego będą 
karani w drodze karno-administracyjnej z 
mocy art. 23 wyżej wymienionej ustawy -
grzywna uo 30.000 zł i aresztem do 6 tya;G
dni. 

Łódź, dnia 13 kwietnia 1946 roku. 
Za Prezydenta Miasta 
(-) Stanisław Dunlak 
Wiceprezydent Miasta 
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6 łf e są dorośli? 
Od kilku dni trwa akcja oczyszczania i po

rządkowania Bałut, zainicjowal'a przez Komi· 

tet Obywatelski Przyjaciół Łodzi~Koło północ. 

Apel Komitetu do ludności Bałut odniósł 

już pewien sukces. Przede wszystkim należy wy
różnić pracę młodzi.cży szkolnej. 

Dziesiątki tysięcy dzieci z największym za
pałem uczestniczy w akcji, usuwając gruz i śmie· 

ci z placów i ulic dzielnicy. 
Niestety, wśród dorosłych akcja ta nie jest 

jeszcze dostatecznie spopularyzowana i społe· 

czeństwo starsze pozostaje daleko w tyle za 
młodzieżą. 

Należy r6wnież stwierdzić, że organizacje 

młodzieżowe, jak ZWl\\, OM TUR, ZHP itd. 

nie udzielają się temu pożytecznemu przedsię

wzięciu w tym stopniu, na ile możnaby się było 
po nich spodziewać. 

A jednak coś już się robi. Powierzchnia 
oczyszczona rośnie z dnia na dzień. 

Można oczekiwać, że przy dalszym wzmoż.c· 

niu wysiłków ze strony wszystkich mieszkań· 

ców dzielnicy, a przede wszystkim ze strony 

organizacji młodzieżowych, tempo pracy wzro

śnie i niedaleki już będzie dzień, gdy ta -część 

miasta nabierze kluturalnego wyglądu. 

Trzeba dodać, że i inne dzi.clnice są poważ· 

nie zaniedbane i zapuszczone, choć może nic w 

tym stopniu co Bałuty. Byłoby bardzo pożąda· 

nym, ażeby w pozostałych częściach miasta na
szego powstały komitety pcrlobne do tego, któ· 

ry działa w dzielnicy północnej. 

Władze bezoieczetistwa u;ęły 
morderc6w ·znaneqo t~t rnika 

Dnia 28 marca br. został ujęty przez funk· 
cjonariusza Urzędu Bezpieczeństwa Publiczne· 
go w Nowym Sączu knacy Skoczeń, urodz. 30 
stycznia 1925 r.. zamieszkały w Skałce, pow. 
Nysa, który w czasie przesłuchania przyznał się 
do udziału w morderstwie, dokonanvm na Tó
zefie Oppenhcimie w Zakopanem. W wyniku 
śledztwa władze bezpieczeństwa dokonały arc· 
sztowania trzech dalszych współwinnych mor· 
derstwa. 

R 1tmika i ~lastyka '' CRDK 
Centralny kotbo1tn~czy Dom Kultury-TUR 

w ł.odzń podaje do wiadomości, że przyjm.u
le ::--· --·":z'll·'a diz'~ci. rohotn';1C">:'n'h n,a rytn.'.
lrę i pla1stykę. 

Bliżs:zyich in 'on11ac·: uJzi·e'll sekretariat 
:. R. D. K. - TUR. ul. Piotrk0wska 243 d 
;rodz .8-e·j do 19-ej, tel. 112_57. 

Zaopatrzenie lurlnaśc! prlCY· 
iącej w mydło 

Wobec braku tłuszczów zwierzęcych krajo· 

wa produkcja mydła została ograniczona do mi

nimum i całe zapotrzebowanie ludności pracu· 

jącej na mydło jest pokrywane z transportów 

UNRRA. Na zaopatrzenie kartkowe i doraźne 
Ministerstwo Aprowizacji i Handlu zwolniło 

z tych transportGw mydła zwykłego na styczeń 

768 ton i na luty 863 ton. Poza tym zwolniono 

mydła toaletowego na m. styczeń 3.123.000 ko· 

wałków i na m. luty 3.127.000 kawałków. Ostat

nio zamiast gotowego mydła zwyk!ego i toale· 

łowego przychodzą transporty mydła beczko· 

wego, Hóre przerabia się na mydło gospodar

cze w krajowych fabrykach mydła. Mydło to 
zostanie rozdzielone na kartki w II kwartale rb. 

Co usł szym„ przez radio 
Program na poniedziałek, 15. 4. 46. 

5.57 Kraków. 8.00 Płyty. 8.30 Skrzynka po
S'tukiwania rodzin. 8.45 Codzienny odcinek 
prozy: ,.Czerwone węże" - pow. Heleny Bo
guszewskiej. 9.00 Rozmaitośd. 9.10. Proqram 
na dzisiaj. 9.15 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Wieży Mariackiej. 12.05 Kraków. 
14.40 Płyty. 14.55 ,.żywe cienle" - pog. film 
Kazimierza Czyńskiego. 15.05 Rezerwa. 15.10 
Pieśni polskie w wyk.: Krystyny Assai, akomp. 
Franciszka Leszczvńska. 15.30 Wiadomości z 
miasta i prowincji. 15.35 Skrzynka radiotech. 
w oprac. inż. Bernarda. Klimaszcwskiega 15 4.5 
Koncert solistów z płyt. 16.00 W-wa. Hl.'.lO 
Recital na viola d'amore prof. Mieczysława 
Szaleskieqo, akomp. Janina Szaleska. 16.-10 
W-wa. 17.55 Audycja dla robotników: Kon
cert orkiestry Symfonicznej Zaw. Zw. Koleja
rzy p/d Wacława Szttberskiego. 18.30 W-wa. 
21.00 Koncert - piosenki w wyk. Alberta Har
risa przy fortep. Mieczvslaw' · Harris. 21.20. 
Płyty. 21.40 Skrzynka poszukiwania rodzin. 
21.58 Komuni.kat o pogodzie. 22.00 Katowice. 
22.30 Koncert Życzeń. 23.00 W-wa. 23.35 Prog
ram na jutro. Zakończenie audycji i Hymn 
do 23.40. 

Dytury aptek: 
Rembielińskiego - Gdańska 90. 
Szymańskieg0 - Rokicińska 8 
Zundelewicza - Piotrk«w3ka 25 
Szlindenbucha - Srebrzyńska 67. 
Kas'Jerkiewicza -· I imarowskiego 1. 

Lipca - Piotrkowska 193. 

GŁOS ROBOTNICZY Nr. 105 

----------------------------------------------------------------
ZE SPORTU 

owi . ie Ł 
W sobotę i w niedzielę na pływalni YMCA 100 m. st. kt. 1) Dawidowicz6wna (AZS) - styl. zmiennym mężczyzn 1) AZS I - 4:20,6. 

pływacy Łodzi staczali batalię o mistrzostwo 1 :42,5. 2) Idzikowska (AZS) - 1:45,7. 2) AZS II - 4:łl,7. Sztafeta 5 X 50 styl. dow. 

okręJtt. Zawody cieszyły się dość dużą frek- 150 m. st. zm. 1) Rudzisz (AZS) - 2:27,7. 1) AZS 1 - 2:52. 2) AZS II - 3:12. 

wencją. publicznośd. Zawody otworzył wice- 2) 1. . k' (AZS)-2 .37 Sztafety keltiet: 3 X 50 styl. :zmiennym 1) 

pre~vdent miaGta ob. Duniak. imews 1 
• • • • AZS I - 1:56,9. 2) AZS Il - 2:30,4. 

Wyniki poszczególnych konkurencji przed- 100 m. st •• do!. 1) Cieślak (Film) - 1:13,4.1 400 m. st,..lem dowolnym klas:i II: l_l Hała· 
stawiały się nastoujilCO: 12) Antkowsk1 (F1hn) - 1:21,9. szyń1ki (AZS) - 7.07.S. 2) Makul:ki (ZJ'!dn.)-

400 m. stylem dowolnym: 1) Cieślak (Film)- Skoki z trampoliny 1) Jugowski (Zjedn.) 21 8.54,2. 

6:42,2, 2)L:śniewski (AZS) - 7:12,6. p. 2) Esman (Zied.) 18 p. I 50 m. stylem dowolnym klasa I 1) Warychó· 

200 m. klas. I kl. 1) Rudzisz (AZS)-3:16,2.1 Sztafety: 4 X 50 styl. dow. kobiet 1) AZS wna (AZS) - 44.9. 2) Mancewiczówna (AZS)-

2) Dabrowski (Boruta)-3:19,1. II - 3:36,8. 2) AZS I - 3:37. Sztafeta 3 X 100 45.5. 
111111111111i111111111111111111111111111111111111111111111111111111111uou11111'111 111 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111mmm11111111111111111111111111111111111m111111111111111mmn11n11 200 m. stylem klas. klasa III 1) Rudnv (AZS) 

- 3.43,7. 2) Klechniowski (AZS) - 4.03,8. 

z 
Stadion LKS-u zapełnił się wczoraj tłu· 

mem publiczności. Przyszli nie tylko kibice 

„Czerwonych Koszul", ale również I inni za 

ciekawieni grą gospodarzy w nowym wzmo 

cnionym składzie. Takie nazwiska Jak Ho

chendorf, Baran, czy Czyżewski nie straciły 

swej siły sugestywnej. 
Concordia piotrkowska nie była Jednak 

przeciwnikiem na tle którego możnaby spre-

KS-
brońcy LKS-u, druga brantka samobójcza by 

la dziełem przypadku, Jednak do pewnego 

stopnia zdradziła niezbyt pewną grę bram· 

karza gospodarzy. 

Bramkami dla LKS-u podziellll $tę: Ba· 

ran 5, Królewiecki I, Włodarczyk 4, Lącz 3. 

jedna i;amobóJcza, dla Concordii braD1.kę 

strzelił lewoskrzydłowy. 

200 m. stylem dow. kl I 1) Cieślak (Film)-
2.5M. 2) Leśniewski (AZS) - 3.04,8. 

200 m. stylem klas. klasa II 1) Krawczyk 
(Film) - 3.42. 2) Liniecki (AZS) - 3.47,7. 

200 m. stylem klas. klasy I 1) Dawidowicz 
(AZS) - 3.~0,3. 2) Marcinkiewicz {MKS) -
4.14,6 po:za konkursem. 

cyzować konkretnie wartość nowego zespołu 

gospodarzy. Można tylko Już dzisiaj stwier

dzić z całą pewnością, że różnica pomiędzy 

ZJEDNOCZONE - TUR 2:0. 
Drużyna KP Zleduoczone, Jak było 

przewidzenia nie dała sobie strzelić ant 

neJ bramki TUR·()WI (L6tlź). 

100 m. stylem grzbiet. klasy III 1) Nicwinow· 
ski (AZS) - 1.49.1. 2) Górnicki (AZS) 2.31. 

100 m. stylem grzbiet. klasv I i Il 1) Choi· 
nacki (AZS)-1.26,9. 2) Liniecki (AZS)-1.40,4. 

50 m. stylem klas. klasy li i I1l 1) Duninow· 
ska (AZS) - 52.7. 2) Sobczak J. (AZS)-57.8. 

100 Jll. stylem klas. klasy I 1) Rud:i:isz (AZS) 
J..30,5. 2) Dilltrowski. (Boruta) - 1.30.6. 

Skoki z trampolinv panów klasy I i II 1) 
do Marynka (AZS) - 78.12. 2) Leśniewski (AZS) 

Je<ł- 38.98. 

drużyną zeszłoroczną, a obecną jest duża i 

że LKS nie wątpliwie odegra znów poważ· 

nielszą rolę niżbyśmy sądzili na początku se

zonu, w rozgrywkach mistrzowskich. 

Wczoraj LKS rozgromił swego przeciwni

ka, uzyskując najwyższe zdaje się zwycięst

wo z dotychczasowych wyników mistrzostw 

13:2 (3:1). 
Jak · wskazuje wynik przygniatającą prze

wagę uzyskali gospodarze dopiero w drugiej 

połowie meczu. Był to racze) trening do je<ł 

neJ bramki. 
Najlepszym w ataku LKS-u był Baran. 

Na wyróżriienie zasługuje również Czyżew

ski na obronie. 
Jedyna bramka którą zdobyli goście w 

pierwszej połowie obciąża nłeCll sumienie o-

- '' dzisiaj o godzi 
o 
ie 

Zwyclęźcy musieli się Jednak zadowolić 

wynikiem skromnym 2 :O. 
Bramki dla KP Zied„crone strzelili: Bar-

toszek oraz Piekarski. 

RTS WIDZEW ZWYCIĘŻA 3:1 
W trzecim wczorajszym spotkaniu o ml· 

strzostwo łódzkiej klasy A RTS Widzew 1>0 

konał zawsze groźną u siebie drużynę cykll 

stów z Pabianic PTC 3:1 (1 :O). 

TABELA BEZ ZMIAN. 
Po wczorajszych meczaell stan fabell nie 

uległ 1!1ttianle. Nadal na pierwszym miejscu 

mistrzostw 'kro()f:y KP Zjednoczone prze<ł 

ZZK oraz LKS-em. 

6- LUB'' 
19-ej w „WIMIE" 

Na stadionie podczas meczu LKS - Con-\ byli w końcu do Lodzi i ujrzymy Ich dzl· 

cordia obecni byli pięściarze czescy, prask.le sial na ringu. 

go „Boxing Clubu". Mecz LKS - „Boxin~ Club" (Praga) od-

Czesi po zwalczeniu wielu trudności przy będzie się dzlslaf w hali Wimy o zodz. 19. 

Kur essa zwyc-~ża 
w bi u n przełaj 

Na stadionie LKS-u odbyło się wczoraj 

oficjalne otwarcie sezonu lekkoatletycznego 

biegami na przełaj na dystansie około 4 km. 

oraz 2 km. dla młodzieży szkolne). 
W biegu na dystansie około 4.000 mtr. star 

towało 25 zawodników. Zwyciężył Kurvessa 

(LKS) w czasie 13.52 przed Jańczykiem (ZJe

dnoczonc} - 14:32,6 oraz Markusem (nlesto• 

warzyszony) - 13:51.7. 

W bie~ dla mł01ł2lieży szkolnej, zespoło 

wo zwycięstwo ednlósł zespół Gimnazjum 

Miejskiego. 
W konkurewcji indywidualnej zwyciężył 

Zatar (CHłnnaJium Miejskie) 11 :22.6 przed 

Adamozykie111 (Gi.mnaztum K01Jemika) 11:24.2 

oraz Zielińskim (01maazfum Żeromskiego) -

11 :24.8. 
Bieg 1>rowadzlt instruktor. Doriiero ostał· 

nie 500 metr. zawodnicy biegli sami. 

Wszyscy zawodnicy otrzymali pamiątkowe 

znaczki, a Kurpessa (LKS) !akt nagrodę o· 

trzymał sreltrną paterkę, zdobywcy zaś 2 I a 
miejsca tlwlomy. 
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Obrady Wojew. Ziazdu uczest I ów Walki o Niepodległtść i Demo r c e 

W dniu wczorajszym odbył się w Łodzi podkr.eślenie, że na Zjeździe poruszane były 
I Wojewódzki Zjazd Związku Uczestników wszystkie podstawowe dla Państwa problemy 

Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację. polityczne i spełeczne i że ud::iał w dyskusjach 

Na Zjazd przybyło 300 delegatów uprawnia- brali delegaci reprezentujący różne form.leje o 

nych do głosowania. a reprezentujących byłych różnych odcieniach politycznych. 
bojowników konspiracyjnych z terenu woje· Zjazd przez usta delegatów, zabierających 

wództwa łódzkiego. Licznie stawili si~ goście głos w dyskusji, w słowach prostych, ale moc

z miasta i województwa. Uroczystość odbyła się nych, poz'bawion·1ch wszelkiej fraz.eologii i de· 

w nadzwyczai podniosłym i spokojnym nastro- magogii, nie pozwalających v.i>rost wątpić w 

iu, pod znakiem rzadko spotykanej na podo· ich prawdziwość i szczerość, jak i przez przy· 

bnych imprezach jednomyślności i ~ody. I jęcie odpowiedniej rezolucji zjazdowej wypo-

Fakt powyższy :i:asłu~ie tym bardziej na I wil4lział się kat~pYcznie za jedn cią ę 
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CO SŁYCHAC W SAMORZADZIE Inia. MinistcTstwem Aprowizacji i Handlu. 
. SPÓŁDZELCZYM · Związkiem Rewizyjnym Spółdzielni R. P. oraz 

Jak donosiliśmy, dwudniowe ebracły kiero_ „~łem" ~wiązkiem Gospo~arczym SpółdzieL 
wników Okręrów Zwi.4Utu Rewizyjnero Spół· m R: P„ kt~r3: zapadla w. dniu 20.III ~r, ~zere: 
dzielni R. P. w dniach 8 i 9 bm. poświęcone by· prze1ętych 1uz prz.ez Pan~two p~zeds1ęb1orstw 
ły główn;c sprawie restytucji samorzadu spóL ma •Yc. przekazan". ~półd~telc:osc~. . 
dzielc:ego. · . AkCJa ta obe1m1e kilka tys1ę~y przeds1ę· 

W uchwalonych wytycznych postanowiono ~1e«:stw i ~otyczy szere?U gałęzi prze~ysłu, 
oczyścić przed wyborami do Rad Oddziała· Jak:_ c:ikro"."'mctwa, gorzelnictwa, ~rowarntctwa, 
wych rejestry członków spółdzielni z osób, któ· droz~zowm~twa, młynarstwa, ~le1:irstwa, go
rych członkostwo było wymuszone w okresie rzelmctwa 1 dmkarstwa. Przcds1ęb1orstwa sko

okupacji, względnie jest nieaktualne z powodu operatyzowane będą pracować w ram~ch pla· 

zmiany miejsca zamieszkania lub śmierci. nu ~ospodarczego. Panstwa. Państwo .m~ rezy_ 

Powstałe w czasie okupacji zarz;idy spół· gnu1e z do.chodow. z tych przeds1ęb1orstw: 
dzielni muszą być zmienione lub potwierdzone czi;ść nadw_yzek mus~ być odprowadzona na o· 

przez walne zgromadzenie. Dopiero po wyko· gólne cele inwestycyine. 

naniu tych czynn111ici przy~otowawczych odbę· 
dą się, w możliwie najkrótszym terminie, wybo
ry do Rad Odd?.iałowych, a w nast~nym eta· 
pie do Rad Okr~owych i wreszcie odiędzie 
się Zjazd Główny deleratów, będący najwyż
szą instancją samorządu spółdzielczego w kraju. 

SZKOLĄ SIĘ NOWI PRACOWNICY 
SPÓŁDZIELCZC>8CI 

W czasie od 5 do 25 maja •r. otillJęcłzie się 
w Łodzi kurs dla buthaltCTów • bilansi!tów Za
kładów Wytwórczych. Kurs jest zorcanizowany 
przez ,,Społem". „Społem ' urząd.za również 

PRZEMYSŁ USPÓŁDZIELCZONY I kurs dla kierowników młynów w okresie od 6 
Mamy do zanotewania eiekaw.e i na dużą do 18 maja br. w Staro~ardzie. W zwLizku z ro· 

skalę ::akrojone przemiany w życiu gospodar- zrostem aparatu gos.podarcz~o spółcizielczości 

czym kraju. Na :zasadzie uchwały Poselskiej Ko· orianizuje się kurs tila kandydat<iw na ki«-ow
misji S"ółtill!ielczej Aprowizacji i Handlu, w ników Oddziałów. Kurs odbętłzie się w maju 

perozumieniu z Centralnym Urzęilem Planowa· br. 

narodu, za koniecznością wspólnego bloku wy· 
horczego, za skupieniem wszystkich sił na od· 
budewę kraju, za zagospodarowaniem i utrzy_ 
maniem odzyskanych Ziem Zachodnich. 

Dewode111 jednomyślności i wyrobienia spo· 
łecznego delegatów był i akt wvboru nowego 
Zarządu Wojewódzkiego prz:cz głosowanie na 
wspólną listę wyborc::ą. Wybrany Zarząd w 
osobach: I) mjr. Stelak (AL), mjr. Skór::'!wski 
(AK), kpt. Naz~rewicz (AL), por. Kor::ycki 
(AK) mir. Dąb-Kocioł (B. Ch. - S. L.), mjr. 
Lerek (B. Ch. PSL), mjr. Wętyk (PAL), sala po. 
witała długotrwałymi oklaskami. 

Jelłriomy5lnie tilie Zjazd wysłał do Prezy· 
denta KRN - ob. Bieruta, Premi.era Rzątlu Je· 
dności Narodewe.j, ob. Osóbki - Morawsldego 
i M3rszałka W. P. R.eli-Zymierskiero depesze 
hołdewnicze, zaJ'ewniaj;ce, że Zwi~zck stać b~· 
azie twarde na straży utrwalenia i rozbudowy 
z.te•yezy d~o ·ratycznych. W zwią::ku z ak
tualaą sprawą Hiszpanii wita nawią.zan!e sto· 
runków dyplomatyC!.nych :: re1irnblikai1skim 
rządem Hiszpal'l.ii i pl'lstawieniem sprawy rd.i· 
mu Franco na forum Organi::acji Narodów Zie
dnoczenych. 

Osobną depeszę, zapewniająca o jak najlep· 
szym ustosunkowaniu się byłych nartyzantÓ\V 
polskich do sprawy lucłu hiszpań kiego, wy• 
słano do premiera republikai1skiego r::ądu hisz
pańskiego - Girala. 

Na specjalną uwagę zasługuje referat organi· 
zacyjno • polityczny członka Zar:z<idu Główne
go Zwia::ku, płk. Kirchmajcra (AK), który jas
no, dobitnie i pozytywnie ustosunkov·ał sic: do 
polistawo'\Vych spraw obecnej O.obv, do naszej 
polityki zagranic::nej w stosunl'u do Rosji, do 
nadchodzących wyborów i Referendum. Omó
wił szczerze tragedię prze:.ywaną pr::e: w:elu 
Akowców • demokratów. 

Del~aci złeźyii J'Oci adresem nowowybr;me· 
go Zarządu szereg wniosków i de:ydcratów, 
dotycz}Cych wzmocnienia opieki nad rodzinami 
poległych partyzantów, stwor:enia ria podsta
wie wsoo!11nie11, pamiętników i do!·umcntów. 
będących w pos!adaniu pos7c::c-:;ólnych ugruoo· 
wań i formacji, wchodz,cych do Związku-his· 
torii wi'tl~ 1odziomnych w Polsce. 

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitowy pou tekstem - 5 zt lnne ogfonemas • milimetr szj>altę poza te);stem - zł. 1ł. w tell:8de - zł. Zl. - W ou.rne:acb 11111· 

• <bielnycb I iwlqtec"!mycb - 50 procent drotej. 

W7.~4 wcaa :wo1. ~tet PPi. w l.odz1. 
~ 
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